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Obecne położenie.
Lw ów  d. 3. sierpnia.

D yplom acya przecież tak że  p o trze- 
oujo w ytchnienia i świeżego powie 
trza , i z pownoś ią wszelk.oh dokłada 
starań , aby wedle zapow iedzi te leg ra­
mów, dzisiaj ułożone zostały  prelim i- 
n a ry a  pokojowe, na k tó rych  ma się 
opierać finalny tra k ta t  pokojow y. Czy 
dzisiaj do tego przy jdzie, czy prelim i- 
n a ry i  będą t ;k  ułożone, żo dalszej 
p iacy  około finalnego pokoju m e już 
nie zamą-.i, na to  n ik t odpow iedzi ń  
nie umie. W telegram ach czytam y o 
pięmu, potem  o dziew ięciu punktaoh 
pi-t lim inaryów , to  znow u o tym  lub 
ow ym  punkcie, ale treśc i poszczegól­
nych  paragrafów  n ik t jeszcze nie w y ­
ciągną! n a  ja w  z tajn ików  dyplom aoyi. 
W szechwiedząca prasa stoi p rz e ! mu 
rera, k tórego  przeleźó, ani dziu rk i w 
nim wybió się n ie udaje.

Jak  z B erlina donoszą, cesarstw o 
niem ieccy ze św itą ju ż  dzisiaj odpły­
ną do P etersburga ; tow arzysząca im 
eskadra n iem iecka ju ż  wozoraj w yru 
szyła. Rzecz szczególna, że jak o ś p ra ­
w ie n ik t się nie zajm uj i tą  rew izy tą  
— dzienn ik i ro sy jsk ie , niem ieckie, 
fraucnzk ie milczą, nie zapuszczają się 
w żadne kom entarze, przepow iednie, 
rem inisoenoye. Owszem w chw ili, kie- 
dyby bodaj z obow iązku grzeczności 
w ypadało  pismom rosy jsk im  pisać coś 
o kordyalnośoi stosunków  m iędzy 
R jsy ą  a Niemcami, Któ.*a w świeoie 
urzędow ym  istn ie je , p rzy p y tu ją  się 
one prawie nam iętn ie  do A uotryi w 
duchu, w ręcz n ieprzychy lnym  dla Nie 
raieo. Podaliśm y ju ż  jed en  tak i a r ty ­
ku ł Nowego Wremienia. Otóż Nowo je 
Wremia pow raca znow u raz jeszcze do 
poby tu  hr. G ołuchow skiego w P aryża, 
p rzyp isu jąc m u pow ażniejsze znacze­
n ie wobeo bliskiej podróży F e1 iksa 
F aure’a do Rosyi. Pow ody konferen- 
oyi m iędzy  hr. G ołuchow skim  a p. Ha- 
n p ta u i  dziennik  pe tersbursk i objaśnia, 
w nascęp.ująoy sposób :

„U znawszy w  in tere sie  w łasnym  za 
w łaściw e działać na  Wsch oazie w zu- 
pełnem  porozum ieniu  z Rosyą, i posta­
w iony wobeo perspek tyw y tak iej walki 
w ew nętrznej z Niemcami austryackim i, 
k tó ra  w żadnym  razie  n ie m oże w y ­
w rzeć przyjem nego w rażenia w Berli­
nie, rząd  anstryaok i m nsi pożądać jak 
najlepazyoh stosunków  z Francyą, bę­
dącą w tak  zażyłej p rzy jaźn i z Rosyą 
Hr. Gołuchow ski łatw o zatem  może 
przew idzieć tak i s tan  rzeczy, przy  k tó ­
rym  przyjaźń  oba ty ch  m ocarstw  bę 
dzie d la państw a H absburgów  nador 
ko rzystną  przeciw w agą po pew nem  
o jb łcd zea in  się stosunków  m iędzy B er­
linem  a W iedniem. Przenikl.w ośó jo s t 
jednym  z niezbędnych dla każdego do 
brego dyplom aty przym iotów  —  i m i­
n is te r ces. F ranc iszka Józefa  s tw ier­
dza obecnie, że dostatecznie jo st w y­
posażony w to przym ioty . Po przyjeź- 
dzie do Paryża, n ie poprzestał on na  
zw ykłych w izytach  u  grzeczności p.

|H an o tau x , lecz m iał z nim  d łu g ie  kon- ro sy jsk a  gorąco i serdecznie za jm uje gnąó oficera, o k tó rym  w iedział, jak ą  
feroneye i bynajm niej nio u zn a ł za się w izy tą  p rezy d en ta  Franoyi, co na- ło trow ską ro lę  odegrał podczas abdy- 
p o trzebne tego uk ry w ać11. w et oburzyło  ks. M eszozerskiogo. P i- kaoy ks B attenberga, tego  samego

P.’8.;ąo dalej o naradach obu m ini- szo on w G raśdaninie: „W oale n ie  księcia, k tórem u ów oficer m iał ty le
strów , Nowoje Wremin w yraża prze- m yślę w ystępow ać przeciw  w izyoie do z .wdzięczenia. Ażaliż ks;ążę oba- 
konanie, że n ie pozostaną ono boz F au ra , zw łaszcza g d y  F ran t ya  w ze- w iał się  losu swego szlachetnego po- 
w pływ u n a  dalszy  przeb ieg  wy] adków  szłym  roku  naszego  cesarza tak  para- p rzedn ika w razie, gdyby  odpędził od 
wschodnich. „M ożliwą jo s t rzeczą, że dnie p rzy ję ła . Podnoszę jed n ak  mój :ebie tak ą  nęd zn ą  k re a tu rę  ja k  ten  
p rzy  dalszyuh zgodnych działaniach głos przeciw  tym , k tó rzy  ponad w szel- B ojozew ?11
w K onstantynopolu  w szystk ich  gabi- ką  m iarę  w ynoszą w izytę  Faura, i to  i Ambasador ang ie lsk i w B erlin ie, do- 
netów  europejsk ich , uw ydatn i się ie - j ta k , ja k  gdyby  chodziło o p rzy jęcie  -ęczając w ypow iedzenie tra k ta tu  han- 
duość poglądów  m iędzy Rosyą, A u - 'n a ‘po tężn ie jszego  w ładcy św iata, któ.-y dlowego, w niósł zarazom  propozyoye
stry ą  i I  ancyą. A je s t  to bez w ąt- państw o rosy jsk ie  odw idzió raczy. Tc względem  now ego trak ta tu . (To samo
p ien ia  bardzo pożądane. Rola, k tórą m ię m artw i i g n ęb iu. i. ^czynił Dosoł angielsk i w B rukseli).

Jak o ż  ma, w edle zapow iedzi, k s .ą - ; W edle Post, w urzędow ych kołach nie
żę bu łg arsk i ty m i dniam i złożyć kró  . mieoki ch w ogóle bardzo  chłodnie ża­
low i rum uńsk iem u w izy tę  jako  książę p a tru ją  się  n a  w ypow iedzenie angiel

w K onstan tynopolu  o ag ry w -ją  Niem­
cy, może być zupełn ie tak tow ną, ale 
je j cechą jo s t  system atyczne uchy la­
n ie  się od w szelkiej in ioyatyw y : rząd  
berliń sk i ste le poprzesta je  n a  tern, że 
poloca sw em u am basadorow i popierać 
żądania innych  m ocarstw , bardziej niż 
Niemcy in teresow anych w spraw ach 
wschodnich. W skutek tego  pow stają  
n ieraz nieporozum ienia, na  k tó re  zw ra­
caliśm y ju ż  uw agę, i k tó re  w z n a ­
cznym  stopniu , je ś li n iezupełnie , m oże 
usunąó energ iczna i jednom yślna dzia­
łalność Rosyi, Franoyi i A n stry i“.

Otóż stosunki m iędzy A nstryą a 
F rancyą są oddaw na ja k  najlepsze; 
o ochłodzenia stosunków  m iędzy Ber­
linem  a W iedniem  z powodu w ew nę­
trznej w alki z Niemcami austryack im i, 
m owy nie ma, owszom niotylko pół- 
urzędow e organa niem ieckie po tęp iły  
postępow anie oczajduszów  niem ieckich 
w A u s try i; wobeo spruw  wschodnich 
szedł g ab in e t w iedeński tą  drogą, k< órą 
idzie  g ab in e t p e te rsb u rsk i i paryski.

uznany . Alo jakoś nio o tom  nio sły ­
chać, i py tan ie, ozy p r  procesie Boi 
czowa ks. F erdynand  0( yaży się na 
oę w izytę. Procos ten  rzu c ił straszliw e 
św iatło n a  „w yższe“ społeczeństw o 
i na  sądow nictw o bułgarskie, tudzież 
ogółem  na rządy  bułgsirsfeie, a oraz 
na stosunki n dw oru i na  samego 
księcia. J a k  podczas procesu m ordor- 
oów Stam bułow a, tak  i podczas tego  
procosu książę w yniósł się z k ra ju  
i w raz z p. Stoiłow em  przebyw a w 
K oburgu. W inę niozm azanoj plam y, 
jak a  s tąd  padła na  B nłgaryę, usiłował 
S toiłow  w rozm ow ie z rodr.ktorom  
Beri. Localanzeigera zw alić na pio,sę 
anstro -w ęgierską i n a  rząd y  anstro - 
w ęgierskie. A g dy  pół urzędow y Frem- 
denblalt z oburzeniem  o ap ;e ra jr^  ten  
za rzu t, zażądał od berlińsk iego  pism a 
sprostow ania , gdyż niepodobna, aby  
o Ipow iedzialny m in ister (Stoiłow ) coś

skie, poniew aż A nglii tak  sam o założy 
n a  hand lu  z Niemcami, ja k  Niemoom 
na handlu  z Anglią.

Sknndal polityczny
Lrfów  d. 3 sierpnia.

Proces b u łgarsk iego  ro tm is trza  Boj- 
ęzew a, zakończony wyrokiem  w ięzie­
nie za  zam ordow anie A nny Simonó- 
w ny, noddank i austryack iej s ta ł się 
p rzyczyną w ielkiego skandalu  polity  
oznego.

Obeonie książę bu łg arsk i baw i w 
K oburgu, a to w arzyszy  m u prozydont 
onłgarsk iego  g ab in e tu  Stoiłow . Sko­
rz y s ta ł z teg o  Berliner Local-Anzciger, 
dziennik  b erliń sk i i w ysłał jednogo  z

„  Ł 4 _______ r . _________     v r _ w spółpracow ników  n a  rozm ow ę ze
M otywa zatem , n a  k tó rych  na jbardz ie j i podobnego tw ierdz ił, odpow iada to  Stoiłowem . Ju ż  p rzed tem  chodziły  
w pływ ow a pism o rosy jsk ie  opiera swo- J pism o, że Stoiłow w łiśc iw ie  daleko wieści, te  B u łgarzy  bardzo są n ieza- 
je  wyw ody, dążące niem al do zawai* ;g  rzaj się w ysław iał i redakoya słow a dow oleni ze sposobu, w ja k i trab to -
oia sojuszu m iędzy A nstryą  a Rosyą i 
Francyą, są nadzw yczaj krucho, a ra ­
czej żadno, — ale tem  bardziej zasłu ­
gu je  na  uw ago owa dążnośó Nowego 
Wremienia. Jak  wiadomo, najce ln ie jsze  
półurzędow e organa niom ieckio tw ie r­
dzą, źe Niemcy — boz ub liżen ia tró j

jeg o  złagodziła. w ały  prooes Bojozewa n io ty lko  dzien-
Go praw da p rasa  austryacba, a n ib i w ęgiersk ie  i austryaokie , a le  na- 

zw łaszcza w ęgierska, ostro  u ję ła  spra- w ot św iat urzędow y austro-w ęgiersk i, 
w ę zam ordow ania Sim onówny, k tó ra  npersonifikow any w austro-w ęgiersk im  
by ła  W ęgierką; praw da, żo konzul konsulu  sofijskim  i filipopolskim . O- 
austro -w ęg iersk i Rodicz nio dozw olił tóż w spółpracow nik B . Local- Ameige- 
rządow i bułgarsk iem u skręcić k a rk  r ’o m iał za zadanie sp raw dzić u  sa- 

p rzym ierzu  — m ogą w  pew nych spra- całej spraw ie i pogrzebać j ą ; praw da, m ego Stoiłow a, ile  n a  ow ych wieśoiaoh 
wach p rzy łączać się do d w u p rzy m ie -! iż postara ł się o tak ie  dowody, pp >ylo praw dy.
rza  iosyj8ko-francuskiego. Miał by więc! k tórych  skazanie  dosto jn ików  uw or-f*  p okczało się, że is to tn ie  B u łgarzy  
praw o do tego  i A u s try a ; ty lko żo skich i rządow ych nastąp ić m u sia ło .’m ają żal do A ustro-W ęgior za ich sta- 
p rasa ro sy jska Wabi A ustryę do w ią- A le p rasa  i rz ąd  austro -w ęgiersk i oał- now isko w spraw ie procesu, a S toi- 
zania się z dw uprzym iorzem  z w ybit- kiem  słuszn ie postąp iły  i każdy  in n y  łow woale n ie żałow ał dobitnych  słów 
ną dążnością antyniem ioeką, gw o 'i . zo rząd  by łby  im w dzięczny  za  to. A le1 n a  w yrażen ie jego . S toiłow  nazw ał 
go A ustrya z tró j przymierza, w y s tą p ić 1 p rasa n iem iecka daloko dosadniej od prooes Bojczewa zw yczajnym  krym i- 
by m usiała. Alo do togo A ustrya wcale (austro -w ęgiersk ie j rozp isu je  się o p ro - 'n a ln y m  prooesom, niem ająoym  żadne- 
n ie  m a powodu an i toż skłonności, | oesio Boiczowa i onego w yniku. N a - ! go zw iązku z po lityką, ź e  osoba m or- 
a ju ż  z pew nością nio m yśli o d s try -1 tionadztg. po tęp ia m ędzy innem i ks. doroy by ła  zarazem  osobą ad ju tan ta  
ohaó się od Niem iec i W łoch po to , ! F erdynanda, żo fory tow ał takio  in  ly- książęcego, to  joszoze n ie  powód, aby 
aby pędzić w ram iona Rosyi i być od w idua, ja k  Boiczew i Nowolicz, cho- m —  ;
niej' tak  zaleźuą ja k  repub lika  fran- j ciaż znał ich przeszłość, i smuoi się
onska. " t tem , żo ks. Ferdynand  z im ienia i po-

Z Franoyi ju ż  się odzyw ają przy- ohodzom a je s t  Niemcem i że „czasami 
g ry w k i do rosyjskiej podróży F aura  ja k  np. toraz, Niomoy odw ied7inam i 
P rezy d en t w yjechał d. 31. lipca wie- swomi zaszczyca", 
ozór do południow ej F ranoyi i naza- I Beri. Tageblatt woła, iż to  jUŻ prze- 
jn t r z  rano s tan ą ł w Valenoe, g d zie  cie straszliw ość nad  straszliw ośoi, że 
podczas przedstaw ień  p. L oubet (by ły  try b u n a ł p rzyznał łagodzące okoliozno- 
m in is te r p rezyden t) jak o  prozes R ady śoi tym , k tó rzy  m orderstw o tak ie  nie- 
jlnej departam en tu  Dromo ośw iadczył, słyohano popełnili. „I snać tem  azya- 
że uczucia całej F ranoyi tow arzyszyć tyckiem  barbarzyństw em  ju ż  znacznie 
będą prezydentow i rep u b lik i w jeg o  nasiąknął ks F erdynand. E urop ozyk 
podróży do Rosyi. Fauro dziękow ał za przocio n ie  zrozum ie, ja k  m ógł książę 
tę  m anifestaoyę, k tó ra , ja k  dodał, uła- ad jn tan tem  swoim zam ianow ać, a więc 
tw i m a spełn ien ie jeg o  m isyi. P rasa do swogo najb liższego  otoozen.a woią-

w zbrodn ię m ieszać dw ór książęcy i 
rząd  bu łgarsk i. Br. Nopcza by ł inton- 
dan tem  królew skich tea tró w  w ęgier­
skich i n iopięknych rzeczy  się  do­
puszczał, a p rzecie  B ułgarzy  n ie  tw ie r­
dzą  z tego  powodu, że sz lach ta w ę­
g ie rsk a  je s t  skorum pow aną i że sto 
sank i w ęgierskie są nienorm alne.

Bojozow był synem  rozbójn ika , to 
p raw da, ale uczył się w dzieciństw ie 
dobrze, w T uryn ie  w ykszta łc ił się na 
dzielnego  ofioera i n ie  było pow odu z 
zem sty  za w iny  ojca n ie dopuszczać 
go do stanow isk , n a  k tó rych  m ógł być 
pożytecznym . Dwór i rząd  uczyn ił 
w szystko , oo do niego należało , g dy

zaraz po dow iedzeniu  się o m order­
stw ie Bojozewa u su n ą ł z zajm ow a 
nyoh posad i zostaw ił go w  rękaoh 
spraw ied liw ości. Bojozew próbow ał 
b ron ić się tem , iż  pozbył się kochan­
ki n a  rozkaz dw oru, ale tłóm aozenie 
się w ton  sposób n a  nio m u się n ie 
przydało. Było ono w ym ysłem  ozło 
w ieka g inącego i ohw ytająoego się 
każdego źdźbła, o k tó rem  m niem a, że 
m ogłoby go uratow ać.

P raw dą je s t  ty lk o  to , iż dw ór is to ­
tn ie  ju ż  za dużo m iał scen w ypraw ia­
nych  przed konakiem  p rzez  A nnę Si- 
m onów nę i polooił A w radalem u usunąć 
j ą  w jak iś  sposób.

Z A w radalego uozyniła p rasa  au ­
stro  w ęgierska jak ieg o ś w szechm ożne- 
go in try g an ta , a to  tym czasem  n a j­
zw yczajn ie jszy  sługa  pałacow y. Za ks. 
A leksandra by ł on p re fek tem , ale za 
S toiłow a odebrano m u urząd  państw o­
wy, bo się pokazało, że brak mu było 
dostate sznogo w ykszta łcen ia. Tak sa ­
mo i Noweli.cz nie m iał nie do czy­
n ien ia  z buł, irsk im  rządem . Pochodzi 
on z Austro-W ęgior, a  w swoim  ozasie 
europejska kom isya, ustanow iona we 
w schodniej Rum elii zroo iła  go in s tru ­
ktor* m b n łg arsk ie j żandarm eryi, a że 
okazał się zdolnym , m ianow ano go 
profoktem  polioyi. N ietylko bułgarscy 
urzędnicy  pohoyjn i dopuszczają się 
zbrodn.. W szakże niedaw no popełnił 
jed n ą  z n a js traszn ie jszy ch  w yższy u- 
rz ę ln ik  po licy jny  Jlg ijski, a i w  Ga- 
lioyi działy  się szalone h is to ry e  (?!).

W ogóle ty lko  niechęć m oże sk ło ­
nić kogokolw iek do w ik łan ia  w zbro­
dnię Bojozewa dw oru i rządu  b u łg ar­
skiego, a że uczyn iły  to  przedew szy  
stk iem  A ustro-W ęgry, to  pochodzi to  
s tą d , iż prow adzą po litykę B ułgaryi 
n iep rzy jaźną , a obeonie w  polityce tej 
s to ją  odosobnione.

Po ogłoszeniu pow yższej ro zn o w y , 
odezw ała się  n a ty ch m iast i d ru g a  s tro ­
na. Ten sam m ianow icie Berliner Lo- 
cal-Anzeiger og łosił w  dwa dni p ó ­
źniej kom unikat, nadesłany  m u z S o ­
fii. Kto go p rzysła ł, niew iadom o, ale 
najw idoczniej ktoś, k to  d o b rz e ' zna ł 
ta jn ik i konsu latu  au stro  w ęgierskiego. 
J ak  in terw iew  ze Stoiłow em  ostro m ó­
w ił o A ustro-W ęgrzeoh, tak  znów  ko' 
m u n ik a t ostro  odpow iadał, a ze w szyst 
kiego razem  w ynik ła  ty lko  wielce n ie  
sm aozna polem ika, k tó ra  sw oją drogą 
mocno zaciekaw iła op m ę publiczną i 
św ia t naw et ofioyalny tem  bardziej, że 
półnrzędow y Fremdeńblatt austryaoki 
nazw ał in te rw iew  zm yślonym  z powo 
du, iż S toiłow  n ie  m ógł tak  ostro  p u ­
blicznie o A ustro-W ęgrzech się w y- 
i ażać.

Otóż ów k o m unikat nazyw a n ie ­
praw dą tw ierdzen ie  jak o b y  Stoiłow a, 
iż k onsu la t au stro  w ęgiersk i s ta ra ł się 
ozy to  usilni i, ozy choćby m im ocho­
dem w yzyskać proces Bojoz swa do ce­
lów pc i tycznych. Było w prost przeci 
w nie . Rząd bu łgarsk i przeszkadzał 
konsulatow i spełn ić  obow iązek, ja k i na  
nim  ciężył wobeo zam ordow anej pod- 
danki austryack iej. N iepraw dą też iest, 
jak o b y  Bojozewa usun ięto  z nrzędów  
zaraz , bo do końca procesu b y ł on bez

przerw y ro tm istrzem  rezerw ow ym , a 
oiokawą je s t  to  rzeozą, że M ałaohow 
następca Bojozewa n a  zajm ow anym  
przezeń  u rzędzie  dw orsk im  je s t  ta k  
sam o synem  rozbó jn ika  j a k  Bojczew; 
s ta ry  Małachow należał ze s ta ry m  Boj- 
ozewem do jed n ej bandy.

Nowelicza chciał się rząd  w yprzeć 
p rzedstaw iając  go zagran ioy  ja k o  pod­
rzędnego  u rzęd n ik a  policyjnego, ale 
się rzeoz nie udała. Co do Aw radalego, 
to  nie je s t  on  sługą an i lokajem  p a ła ­
cow ym, lecz zausznik iem  dw orskim , 
głow ą całego ap a ra tu  szpiegow skiego, 
rozgałęzionego po B ułgaryi.

Praw dą w u staw  b to iłow a je s t  
ty lko  to , że dw ór wydał rozkaz u su ­
nięcia A nny Sym onów ny z przed  pała- 
on filipopc jk iego, a n ic n ie  zdoła 
osłabić św iatła, ja k ie  rzu ca  n a  b u łg ar­
sk ie  s to sunk i fak t, iż  rozkaz podobny 
w ykonano jak o  nakaz m orderstw a. W y­
ro k u  n a  Bojozewa n ie  m ożna braó n a  
seryo, bo Bojozew je s t  m aję tn y  i po­
trafi się w ydobyć z kaź ni. N owencz 
i 1 logdan, n ie  tak  zam ożni, praw dopo­
dobnie u m rą w  w ięzieniu. A taki S toi­
łow a na  A ustro -W ęgry  są echem  za ­
patryw ań dw oru bułgarsk iego , k tó ry  
n ie  może darow ać dworow i austrya- 
ckiem u, że się n ie godzi z próżno­
ścią i m anią w ielkości księoia F erd y ­
nanda.

Ś w iat po lityczny  p y ta  z ciekaw o­
ścią, ja k  się  zachow ają sfery ofioyal- 
ne w obec tego  niebyw ałego skandalu . 
Być może, że pom iną w szystko  m il­
czeniem  i to  byłoby k lęską d l 1 g ło ­
dnej now in pub licystyk i europejsk ie j.

Sprawa panamska.
P a r y i  d. 28 lipoa. 

W edług dzienników  parysk ion , sę ­
dzia śledczy w  spraw ie  panam skiej Le 
P o itte r in  zam knie w krotoe śledztw o. 
Gaulois tw ierdz i, że następu jące  osoby 
m ają być postaw ione w stan  os] “ a- 
n i a : H ubbard, by ły  depu tow any  z Vau- 
oluse, R ichard, by ły  deputow any z 
Drome, R igaud, by ły  depu tow any  
z Aisne, dalej d ep u to w a n i: N aquet, 
H enry  M aret, A ntide B oyer i sena to r 
L evrey . Lanterne sądzi, iż  B oyer i 
L eyrey n ie będą p ostaw ien i w s tan  
oskarżenia z powodu b rak u  dowodów. 
W edług M atin  i L ib rę  parole w ykaz 
pow yższy n ie  je s t  an i dok ładny  an i 
zupełny . Librę Parole m niem a, że izba 
rad n a  sądu karnego  uchw ali zaniechać 
w ytaozan ie procesu także pp. H ubbard  
i S a rla t z pow odu b raku  dowodów. 
W kom isy i panam skiej ośw iadczył o- 
sław iony red ak to r Intrasigeanta  Ro- 
ehefort, że uw aża K orneliusza H ersa 
za w y rzu tk a  najgorszego  kalibru . Ro- 
ohefort ośw iadczył także, że dow ie­
dział się od posła M arcelego H aberta , 
jak o b y  m in is te ry u m  spraw  zag ran i- 
cznyoh m iało posłać sw ego w y słan n i­
ka do Bornem ont.

K om isya postanow iła  przesłuchań  
H aberta , te n  jed n ak  ośw iadozył kom i- 
syi, że p raw dzie  rzeozyw iśoie słyszał

m FIG O W Y.
Napisał

Wiktor Cherbullez.

— W szystko jedno , panie — k iedy  
odjeżdżał, pow iedzieliśm y sobie, że 
się kocham y n a  całe życie, aż do 
śm ierci.

— Mówi się ty le  rzeczy  1 zak rzyknął 
Sucquier.

W iedząc, źe pani V erlaqne’owa pil­
n ie s trzeg ła  i przejm ow ała w szystk ie  
lis ty  przyszłego zięcia, z pi *wdziwą 
w ięc uciechą zap y ta ł A m eliny, ozy 
S ylw ery często do niej p isuje. P rzy­
zn a ła  się, źe do dziś dn ia  nie ode­
b ra ła  od niego an i listu , an i nąw et 
n ajk ró tsze j wiadom ości.

— Nic w tem  d z iw n eg o ! P aryż jest 
m iastem  zabaw y i zapom nienia. W ierz 
mi pani, że Sylw ery w czterdzieści 
ośm godzin  po p rzy jeździe  do P ary ża  
ju ż  n ie pam ię ta ł o p a n \  a może w 
tej w łaśnie chw ili, k iedy tn  rozm a 
w iam y, przysięga innej dziew czynie, 
zapew nie bardzo  mało do pani podob­
nej, że j ą  będzie kochał do samej 
śm ierci a naw et i potem .

P o trząsnę ła  głową, bo tak a  n ie ­
w ierność w ydała się jej niepraw dopodob­
ną, ale od k ilku  chw i. rzeczy  n iepraw do­
podobne zaczęły  się je j w ydaw ać m oże- 
bnym i. Sucqnier zaczynał poznaw ać 
ustró j je j ducha. W iedział, że bardzo 
tru d n o  p rzysw ajała  sobie now e myśli, 
bo bardzo  powoli się  o ryen tow ała  w 
n ich  — u cz y n i' w ięc pailzę i czekał, 
aż dzie wozynL straw i pożyw czy po ­
karm  m iłosiern ie  je j podany. Po chw ili 
zab ra ł się do nowej' przem ow y, a tym  
razem  s ta ra ł się je j  dowieść, że s ta rzy  
m ężow ie, jeże li są zakochani, w ięcej 
są w arci od m łodych. H ojni i n leg li 
n ie  w ym agają n iczego , a o w szystko 
b łagają  i żebrzą. N ajd robn ie jsza łaska, 
im  w yrządzona, n ape łn ia  ioh radością

i ozyni ioh ta k  szczęśliw ym i ja k  że­
b raka napełn ia  szczęściem  sz tu k a  zło­
ta, dana w jałm użnie.

S łuchała go z ro z ta rg n ien iem . Za­
ciekaw iła j ą  jed n a  rzecz, p y ta ła  s.ą 
m ianow icie, ja k i m ógł m ieć powód 
S ucęuier, aby tak  bardzo sobie żyozyó 
w yjścia  je j zam ąż za T rayaz’a. Gdyby 
Dyia bardziej b y strą , by łaby  spostrŁe- 
gła, że g dy  m u zadała to  py tan ie , 
tw arz Sucquier’a s ta ła  się jeszcze  
czerw ieńszą n iż  zazw yczaj.

— Cóż m oże być rzeozą n a tu ra ln ie j­
s zą ?  odpow iedzia ł. Z ajm uje m nie ży­
wo los człow ieka, k tó ry  d la  mn: z a ­
w sze się okazyw ał dobrym  i chciał­
bym, aby był szczęśliw ym . Gdybym  
w iedział, że je s t  śm ierteln ie  ohory, z

Eewnośoią n ie jab y m  by ł ostatn im , 
tó ry b y  m u leLarza sprow adził. D zi­

siaj choroba w sercu  leży, lekarze  nie 
leczą tego rodzaju  chorób, to też po 
szukałem  pan i i p roszę p a n i : „Ulecz 
g o l“

Jeszcze i po tem  się op ierała. — 
Gdy pana słucham , pan ie  S ucqm er’ze 
n ie m ogę obronić się uczuciu  w iary  w 
pańskie słowa, a le  g d y  n ie słyszę 
pańskiego głosu, n ied łu g o  ta  w iara 
trw a  we m rie ... bo, w idzi pan, dodała, 
p rzypom inając sobie Sylw erego, jeże li 
ozło w iek ohory je s t  n a  serce, to  moż­
na to  w yczy tać na  tw arzy , a tw arz  
T rayaz’a n ig d y  n ie  zd radza ła , aby  by ł 
zakochany.

— Ależ pow tarzam  ci, n iew ierna ko­
bieto, żeś pan i jed y n ą  osobą, k tó ra  
n ie w ie o rzeczy, dziś ju ż  publiczną 
ta jem nicą  będącej. G dybym  nie m iał 
powodu prosić pan i o ta jem nicę, to- 
bym  pani p o ra d z ił : „zapy taj k tó reg o ­
kolw iek m ieszkańca tego  dom u, a  prze-

‘v

(Ciąg daliwy.)

Po ty ch  słow ach Suoquier w szczął 
rozm ow ę, k tórej celem było przekonać 
Amelinę, że S y lw ery  je j n ie  kochał, 
bo człow iek n ap raw dę kochający p o ­
święca w szystko  dla szozęśoia kobiety  
uw ielb ianej. A cóż on d la  n iej pośw ię­
cił?  C zy i n ie  w zbran ia ł się z czystej 
pychy, z n ierozsądnego  w yobrażenia 
o honorze pogodzić się z T rayaz’em, 
czyż i jed n y m  giestem  m e zniszozył 
b ez  sekundy  żalu^w szystkioh p ięknych  
nadzie i panny  Yer!aqne’ów ny, jak ie  
m ogła żyw ić oo do przyszłości?  Na­
stępn ie w ziął się do dowiedzenia, źe 
Sylw ery  b y ł is to tą  o kam. onnem ser- 
ou, koc ającą napraw dę ty lko  i "asoą 
zuolność do nienaw iści, że zakochany 
rzekom o bo tan ik , k tó ry  m oże n ie  tak  
bardzo  by ł uozonym , ja k  się sam 
ohw alił, by ł człow iekiem  kłótliw ym , 
dokuczliw ym  i u p arty m  i p rzez  całe 
żyoie będzie ty lko  sobie sam ych w ro­
gów  robił, i że w reszcie Amelina, g d y ­
by w yszła za niego, m ogła być pe­
wną, iż  będzie s traszn ie  nieszczęśliw ą 
a naw et w nędzy  nm rze.

Am elinie w ydało  się w p raw d zie  
że w słów. oh Suoqnier’a było  dużo 
p rzesady , ale że ziarno, ziarenko  
p raw dy  przecież w n ich  tkwiło.

1  V V \ P i l  K p i ł ( o b o k  cukierni W -go Grossa.) • 1 . i  . * ,  |  .  .  . . * . i  . • i  . -
I l l U u l I t i l  UL IPtJULWLin poleoają pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techn 'jzne i chirurgiczne.

konasz się, że n ie  m a m iędzy n im i 
an i jednego , k tó ry b y  ju ż  daw no nie 
zna ł teg o  sek re tu ."  Czy pan i m yślisz, 
że siostra , siostrzenica, siostrzeniec 
T rayaz’a tak b y  pan i nadskakiw ali, 
gdyby  n ie  w iedzieli, źe on panią ko- 
ch i do tego  stopn ia , aby p ragnąć p a­
nią n a  żonę i uczyn ić z pani jed y n ą  
k ierow niczkę jeg o  woli i szafarkę  j e ­
go fo r tu n y  ?

Po raz  d ru g i Am elina strac iła  m o­
wę z* zdziw ienia. W irginia podsuw a­
ła  je j m yśl, że pani LejaiTow a i pani 
de la  F arlóde o taczały  j ą  w zględam i 
dlatego, bo by ła  jakąś potęgą, ale 
Am elina by ła  przekonaną, źe pokojów ­
ka d rw iła  z niej sobie, Sncqnier, ozło- 
w iek pow ażny daw ał je j w rękę klucz 
do rozw iązan ia  zagadki. I to, że pani 
d'. la  Farlfcde pew nego poranku cze­
sała j ą  w łasnym i rękom a i to, że pani 
L eja il ow a w łasnym  szalem  j ą  okryła, 
stało  się ty lko  dlatego, bo bogaty  s ta ­
rzec zapałał do niej nam iętnością, od 
k tó re j aż chorow ał. W yobrażała sobie, 
że Sad F igow y był m iejscem , w  k tó ­
re m  się  działy  rzeczy  ta jem n icze  i 
p rzerażające, k tó ry ch  człow iek n ie 
przeczuw a n aw et aż do obwili, w  k tó ­
rej Sucquier zn a jd z ie  ślepego w klą- 
bie pom arańcz i jaśm inów  i o tw orzy  
mu oczy. W yw nioskow ała stąd , że w 
Sadzie F igow ym , a może i n a  całym  
świeoie żyoie było  spraw ą najdziw niej 
pow ikłaną. Myśl ta , k tó ra  je j dotąd 
n igdy  jeszcze n ie  w padła do głow y, 
tak  j ą  g łęb i w zruszy ła , że d ługo i 
ciężko w estchnęła.

Sncqnier spostrzeg ł z przy jem no 
ścią, że w ym ow a jeg o  n ie  pozostała 
bez sk u tk u . Z abił je j gw óźdź w  g ło ­
wę i postanow ił go tam  umcoować.

— Czy pani w ie — zaczął na  nowo 
że gospodarz tego  dom u w ypędził 
swego siostrzeńca K azim ierza, ja k  zło 
•zyńcę? O, pani, pani, je s te ś  bardzo 
niebezp ieczną! Jed y n ą  w iną pięknego 
chłopca było to, że zanadto  się kręcił 
koło pani. Kto je s t  zazdrosny, panno 
Amelino, ten  je s t  i zakochany.

Amelinie w ydało się. że Sucquier i 
tym  razem  tak że  praw dę m ówił. P rz y - ) 
pomniał* sobie, że k iedy  K azim ierz 
chciał j ą  uczyć jeźd z ić  na  bicykla. | 
T rayaz sprzeciw ił się tem a p ro je k to w i' 
z taką żyw ością i opryskliw ośoią, k tó ­
ra  się je j dziw ną w ydała. S tanow czo 
żyoie było spraw ą bardzo  zaw ik łaną  i 
m ieli słuszność oi, oo m ów ili, że w szy­
stko je s t  możliwe.

— A zresztą , m ówił dalej Sucqu.er, 
n ie  będziesz pani m iała ju ż  an i cienia 
w ątpliw ości, jeże li zechcesz poddać się 
m ałem u doświadczeniu, k tó re  m am  za­
m iar w krótce zrobić.

— D ośw iadczeniu? — k rzy k n ę ła  
przestraszona.

Z łożyła ręoc i podniosła  n a  n iego  
w ilgo tne oczy, ja k  g d y b y  chcia ła  go 
błagać, aby usunął nad  je j g łow y g ro ­
źne niebezpieczeństw o.

W te j chw ili Sn iqnier spostrzeg ł, 
że  Sam  podnosił zasłony  u ok ien  sy ­
p ia ln i T rayaz’a, to  też  u zn a ł za  rzecz 
rozsądną  n ie przedłużać ju ż  sek re tne j 
rozm ow y. W stał, ale za  n im  odszedł, 
zm ieniając ton  ojcow skiej m iłośoi na  
rozkazu jący , rzek ł:

— Panno Amelino, w krótce pom ó­
w im y jeszcze ra z  o tem  w szystk iem . 
P a i„  V erlaqne’owa w iem  o tem , po le­
ciła  pan i trzym ać się ra d  moioh. J e ­
steśm y z m atk ą  pan i bardzo  dobrym i 
przyjació łm i i ona pow ierzy ła mi czu­

w anie nad  dobrem  sw ojem , k tó re  je s t  
tak że  dobrem  pani. Bądź pan i pew ną, 
że n ig d y  pan i n ie  dam  innej rad y  ja k  
tylko ta k i ,  jak ąb y  ona sam a pan i d a ła .

Potem  położy1 palec n a  ustach  i 
z a k o ń czy ł:

— Niech p an i zachow a to  w szystko  
w ta jem nicy  i ty lko  z W irginią o te j 
rzeozy rozmi vie.

P a trząc  n a  odchodzącego Suoquier’a, 
przypom niała  sob ie , ja k  będąo d z ie ­
ckiem  (Bóg widzi, że m yślała, iż  te ra ­
niem  ju ż  n ie je s t!)  poszła z rodzioam i 
do sk ładu  zabaw ek i m iała sobie tam  
la lkę  w ybrać. Pokazano je j dwie, m ię ­
dzy k tó rem i serce jej w ahało się p rzez 
chw ilę. Jedna by ła  ubrana ja k  księżn i­
czka, w yzłocona ja k  ornat, d rag a  zaś 
była w dosyć biednej sukience. Ta 
d ru g a  podobała się je j z m iłej tw arzy  
i ze szczerego uśm iechu n a  ustaoh, 
tak , że o stateczn ie ją  w ybra ła  i n ie  
pożałow ała tego.

— Nie m asz zm ysłu  kupieokiego — 
rzek ła  do niej m atk a  — oszukałaś się  
n a  kupnie.

P rzygoda z dw iem a lalkam i p rz y ­
szła  je j na  m yśl i oczym a w yobraźn i 
zobaczyła ja k  żyw ą tę, k tó rą  w ybrała , 
je j oczy poozoiwe i uśm ieoh czaru ją ­
cy. Równooześnie też u słyszała  głos 
m atki, k tó ra  z Alei Palm ow ej do niej 
w o ła ła :

— Ńie m asz zm ysłu  kupieokiego 1

(C. d. n.)
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to , o czem  R o e h e fo r t  o p o w ia d a ł,  ź e  z a jś ć ,  a to  te m  b a rd z ie j ,  że d a l i  k o m i-  w o y  K a sz u b ó w , k tó r y  oh g r a m a ty k ą  n a - j si a, redaktora Rolnika ślązkiego. Mowa je-
•  i i — ------- s a rz o w i s ło w o , że  b ę d ą  się c a łk ie m  j p is a ł  i w iele z a p o m n ia n y c h  ta m  rzeozy go pełna serdecznego zapału zrobiła wielkie

s p o k o jn ie  z a c h o w y w a ć . N ie b y ło  po  ; podał do p u b lic z n e j  w iad o m o śc i. D y -! wrażenie. Przypomniał, że Niemcy austryac 
w o d u  im  n ie  w ierzyć, o w sz e m  M azur :rekcya  poleciła m u z y c e , by p o d c z a s  cy podnieśli teraz pangermańskie hasło „auf

jed n ak  naw et ten, k to  m u to opow ia­
dał, uw ażał pogłoskę za dowolne p rz y ­
puszczenie, a on, H abert nie p rz y ­
w iązu je  do n iej żadnej w agi. Podczas 
fe ry i kom isya p arlam en ta rn a  m iała 
za jąć się sp raw dzen iem  dokum entów  
i ak tów  do sp raw y panam skiej, gdy 
jed n ak  onegdaj w ysła ła  depu tacyę do 
m in is tra  spraw iedliw ości D arlana, aby  
o trzym ać od n iego pew ne ak ta ,ty czące  
się spraw y panam skiej, a w szozególuośc: 
K orneliusza Herza, m in is te r odpow ie­
dział, że ak tów  ty ch  nie posiada. Wobec 
tego  kom isya w ystosow ała na piśm ie 
p ro te s t do D arlana i odroczyła swe 
posiedzen ia. K om isya zb ierze się za 
ty d z ień  p rzed  ponow nem  zebraniem  
się izby  posłów.

W rozm ow ie z koresponden tem  pa­
rysk iego  Figara  m iał K orneliusz Ilerz  
się w yrazić, iż zm usi F rancyę do u- 
znan ia  jeg o  p a try o ty zm u , albow iem  
d ziała ł on p rzy  w ielkiem  przedsię­
b iorstw ie polityc znem , m ającem  na 
celu odoiągnięcie W łoohów od tró j- 
p rzym ierza. Otóż d z ien n ik  France  za 
pew nia, iż może po tw ierdzić  oświad- 
ozenie. „K orneliusz H erz — pisze 
w spom niany dzien n ik  — m iał służyć 
za pośredn ika  m iędzy rządem  naszym  
a w łoskim  m ężem  s lauu, k tó ry  wy 
szozegó ln ił się p rzez  m anię w ielkości, 
n ienaw iść  do F ran cy i i nadużycia. T e ­
mu m ężow i s tanu  w ypłacono znaczne 
s u m y ; ale poniew aż one szły  przez 
ręce Herza, praw dopodobnie część ich 
p rzy lg n ę ła  do jego  palców. P rzypuś- 
oió więc należy, iż H erz chciał ko 
rz y s tn ą  dla siebie w yw ierać presyę na 
rząd , g rożąc ogłoszeniem  szczegółów 
tyoh rokow ań. P raw dopodobnie n ie  u 
dało m u się to, albow iem  ogłoszenie 
tak ie  p rzyniosłoby  ty lk o  zaszczy t na­
szem u rządow i, k tó ry  spełn ił obow ią­
zek, gdy usiłow ał W łochy odciągnąć 
od tró jp rzym ierza , a z tego  powodu 
n ie  po trzebu je  się rum ienić. T rzeba 
p rzy tem  nadm ienić, że F reyc ine t, k tó ­
rego  stosunek  do H erza je s t  znany, 
b y ł wówozas p rezyden tem  m in is tró w 14.

słowa nie złam ie, ale n ieste ty  nie m o-[ob iadu  na ozcśó szanow nego gościa 
żna ich nazw ać M azuram i. J e s t  to ty l-Jg rc ła  po tp o u rri z czeskich i pol.ikich 
ko k as ta  ludzi, k tó rzy  na  sym patyę pieśni. Poniew aż wieozorom  C zerny 
żadną nie zasługu ją . Sym patya, k tó rą  (m usiał w yjechać, d latego  p rzy b y ł do 
ich o taczają , nie je s t  uzasadnioną, a i sali te a tra ln e j, gdzie go goście tu - 
ci, k tó rzy  to czynią, k rzyw dę w yrzą- te jsi oczekiw ali, o godzinie 4 po po-

(Sprawozdanie oryg. Gaz. N ur.)

B rzeżan y  2. sierpnia.
(,Siódmy dzień, rozprawy).

Przew odniczący  otw ierająo  dalszą 
rozpraw ę dziś o 9 przedpołudniem , u- 
znał postępow anie dowodowe za ukoń- 
ozone i udzie lił głosu prokuratorow i, 
k tó ry  przem ów ił n a s tę p u ją c o :

S praw a ohodorow ska, k tó re j d z ien ­
n ik i k ra j we i zag ran iczne nadały  roz 
g łosu  św iatow ego — znalazła  g ru n to ­
w ne swe w y j a ś n ie n ie  w przeprow a 
dzonem  śledztw ie i obecnej rozpraw ie  
g łów nej. P r a s a  ż y d o w s k a ,  w r o ­
g o  u s p o s o b i o n a  d l a  P o l a k ó w  
a n i e c h ę t n i e  d l a  r z ą d u ,  u s ły ­
szaw szy o zajściaoh C hodorowskich , u- 
derzy ła na alarm  we w ielką kalatafkę 
a p o d s u w a j ą o  t y m  z a j ś c i o m  
t ł o  n i e n a w i ś c i  r e l i g i j n e j ,  
p r z e d s t a w i ł a  P o l a k ó w  j a k o  
o s t a t n i c h  s a t r a p ó w  w i e k ó w  
s t a r o ż y t n y c h ,  a s w o i c h w s p ó ł -  
w y z n a w o ó w  j a k o  p o c h o d n i e  
N e r o n a .  R z ą d o w i  z a r z u c i ł a  
n i e d o ł ę s t w o ,  o b o j ę t n o ś ć .

T ym czasem  przeprow adzone śled z­
tw o i obeona rozpraw a w ykazały  ja k  
n a jd o b itn ie j, że z a j ś c i a  C h o d o ­
r o w s k i e  s ą  n i c z e m  i n n e m .  j a k  
t y l k o  n a j z w y k l e j s z ą  zbrodnią 
popełn ioną p rzez lud nieoświeoony, 
w w ychow aniu  sw em  zaniedbany, 
p rzez  lu d  o z a n i e d b a n e m  w y ­
c h o w a n i u  r e l i g i j n e m  i o d a r  
t y  z p o c z u c i a  p a t r y o  t y c z n e ­
g o  i w szelkich  idei w zn iośle j­
szych, p rzez lud, k tó ry  n ie  pojm uje 
zadan ia  swego życia i n ie wie, co sta 
now i stronę m oralną  ozłowieka.

I  tak  p rzy p a trzm y  się, kto  są o ska­
rżen i, co zrobili i dlaczego to zrobili, 
ja k  zachow ały się w obec tych zajść 
w ładze u rzęd o w e? O skarżeni, z wy 
ją tk iem  K udlika, H oohekera, A rbeitera

dzają społeczeństw u
Podaje te raz  p ro k u ra to r znane z 

rozpraw y i ak tu  oskarżen ia szczegóły, 
uzasadnia ak t o skarżen ia i prosi o u- 
znanie oskarżonych w innym i zarzuco­
nych im  czynów.

Co do w ym iaru  k ary  należy  w y ­
m ierzyć najsurow szy . Co do gran io  w 
jak ich  w ym ierzyć należy, to  ci, k tó rzy  
byli karan i i popełnili więoej czynów , 
nie zasługu ją wcale na uw zględnien ie, 
jed y n ą  okolicznością łagodzącą je s t, że 
siedzą d łuższy ozas w śledztw ie, a 
w ychow anie ich  zaniedbano.

Po m ałej p rzerw ie  zab iera głos dr. 
Sokal: Zaznacza z góry, że nie odpo­
wie na uw agi p. p ro k u ra to ra  co do 
prasy sem ickiej, gdyż n ie iden tyfiku je 
tejże z jego  klien tam i.

P. p ro k u ra to r je s t  zdania, żo to  są 
objaw y now oczesnych prądów, zaniku 
re lig ii i innych  okoliczności. Ja  je ­
dnak zejdę z wyżyD, na jak ie  p ro k u ­
ra to r  w szedł, na padol płaczu. Nie 
je s t  to  w alka m iędzy robotn ikam i a 
tm rżuazyą, ale m iędzy żydam i, jak o  
takim i, a barabam i. W praw dzie tłó- 
m aczyli się barabi, że nie bili żydów  
lecz w yzyskiw aczy , ale te obw inienia 
nie są uzasadnione i nie w ierzę, by 
za rzu ty  te  sam i robo tn icy  w ym yślili. 
Poddano to im, aby p rzedstaw ić  sie­
bie jak o  ofiary w yzysku żydow skiego. 
Nie w ierzę w to, by sami barabi na 
ten  pom ysł w padli d latego , bo pod­
czas rozpraw y zarzu ty  te  upadły  i n i­
czem udow odnione n ie  zostały. Owszem 
rozpraw a w ykazała przeoiw ieństw o, a 
w szczególności w ó jt Chodorowa ze­
znał, że i w ik t był dobry i ceny u- 
m iarkow ane, że badał sam  ohleb, a za­
rzu ty , że m ąkę m ieszano, z piaskiem  
są w ym ysłem . Nie b ito  więo poszko­
dow anych jak o  w yzyskiw aczy , ale ży­
dów jako  żydów.

Co do d rug iego  m om entu, o ile  ba­
rab i bronśąo się, iż poszkodow ani byli 
napastn ikam i, kto  z a żydów  naszyoh 
z n a tu ry  tohórzliw ych, a k to  w idzi 
tu  silne postacie oskarżonych, n ie  u- 
w ierzy tem u.

W dalszym  ciągu w ykazu je  dr. So 
kal, że zaczepka była po itro n ie  bara- 
bów, a nie żydów. Może być, że i ba 
rab i zostali pobici, ale to rzecz n a tu ­
ra lna , bo i zw ierz n ap ad n ię ty  broni 
się i s ta je  się niebezpiecznym . Nie 
dziw , że i barabom  się dostało.

Nie zatrzym am  się — m ówił dalej 
dr. Sokal — pray  poszczególnyoh m o­
m entach, to ty lko  podnieść m uszę, że 
był to gw ałtow ny napad  na  m ienie i 
życie ludzkie. Pisano wiele, że zaoho- 
w anie się oskarzouyoh było rycerskie, 
źe szanow ali kob ie ty  i dzi- ci. Nie­
praw da rozpraw a w ykazała przeoi­
w ieństw o.

Co do postępow ania w ładz a w 
szozególnośoi kom isarza O ssolińskiego, 
to  było ono oo najm niej dziw ne. W hi- 
s to ry i zasłynie, że kom isarz zaw arł 
sław ny tra k ta t  pokojow y p rzy  grobli. 
Pomim o że dziew ięciu ż ndarm ów  sto- 
jącyoh  na grobli było  w stan ie  staw ić 
opór n ie  500 ale 1000 barabom , zaw ie­
ra  p. Ossoliński re p rez en tan t rządu  
z naczelnikiem  barabów  Żolkosiem  n a ­
stępu jący  t ra k ta t:  Oblężenie C hodoro­
wa u s ta je  — Chodorów poddaje się, a 
b arab i m ają w olny w stęp do m iasta.

Żandarm ów  n ie  winię, że b y li nie- 
m ym u św iadkam i zajść, gdyż m usieli 
stosow ać się do rozkazów , a żandarm , 
k tó rem i n ie w olno użyć broni, je s t  
śm ieszną figurą. M aszę tak że  podnieść, 
że żydzi ohodorowsoy n ie  m ieszkają 
na pustyn i lecz wśród sąsiadów  ohrze- 
ścijan  i cóż rob ią?  Jed n i b iorą ozynny 
udział, inn i nam aw iają, a in n i w re­
szcie zam ykają  bram ę, by się też żyd 
żaden nie schronił.

Co do A rbeita w ykazuje, że tenże  
d ziała ł w obronie koniecznej, a jeże li 
p rzekroczy ł ją  (aha I) uczyn ił to  w p rze­
rażen iu  na w idok niebezpieczeństw a,

naeli Berlin“. Temu hasłu  Polacy Ślązka po­
winni przeciwstawić inne hasło : „do War­
szawy bo celem Polaków na Ślązku, jak i 
wszędzie, odrodzenie i zjednoczenie. Akad. 
Zuber z Krakowa pił na zdrowie ks. Lon- 
dzina, jako tego, który najwięcej poniósł 

łudniu. | trudu około założenia gimnazyum w Cieszy-
Z ebranie to  zagaił ks. dr. Kopyoiń- nie Ks. L'>ndzin odpowiedział toastem na 

ski, w ita jąo  g ościa , jako  przy jao iela cześć społeczeństw a polskiego, które wdowim 
Polaków, spadkobiercę Je lm ka. oo to  groszem złożyło się na utworzenie tej szko- 
oałe ty c ie  ukochał nas szczególną m i- . ły  kresowej. Z kolei nastąpił szereg toastów, 
łością, znaw cę Ł użyczan  i ludu. W d a l - , w których wszyscy mówcy zaznaczali łącz- 
szem  przem ów ieniu podniósł ks. Kopy- ność Ślązka z resztą Polski, 
ciński, iż rych ło  p rzy jść  m usi do tego, ■ Prócz wymii uionych już przez nas dę­
by najliczn ie jsi i najpo tężn ie jsi Sło- pesz na wiec polski w Cieszynie, nadeszło
w ianie ob jęli ro lę p rzew odnią w E u ­
ropie, a i w całym  świeoie. A k tó ry  
naród z pom iędzy S łow ian zostanie 
pow ołany do odegrania te j ro li ? P ra ­
wda, że Moskale są obecnie napo tę  
żniejszem  m iędzy Słow ianam i pań ­
stw em , ale ich m iaya n ie  je s t poje- 
dnaw oza, coby wolność i swobodę n a ­
rodom  zapew niła, ale zaboroza i d e ­
spotyczna, i d latego  żaden naród s ło ­
w iański, szanująoy sw ą w olność i swo­
je  tradycye, n ie rzuoi się dobrow olnie 
w objęcia Moskwy, ohyba w chw ili!

jeszcze całe mnóstwo iunych, z których, nie

Towarzystwo bratniej pomocy słuchaczy u n i­
wersytetu lwowskiego, lwowska Czytelnia a 
kadeinie.ka. ruskie towarzystwo Akadi miczna 
Gromada, d-ii gaci stowarzyszeń i korporiicyj 
rzemieślniczych we Lwowie, którzy oraz wy 
syłają delegata na pogrzeb w osobie p. W. 
Jabłońskiego. Z ra tu s .a , z W ydziału krajo­
wego, z kasyna miejski go, Koła literackiego, 
Sokoła, Ossolineum, z Gwiazdy, ze Skały 
zwieszają się żałobne flagi. Lwowska Rada 
miejska wyszle wieniec na trum nę Elego i 
telegram kondolencyjny. Poszczególne stowa-

są tylko żydami. — A któż kupczy ludz 
kim towarem w W arszawie, jeżeli nie żydzi? 
Małoż to wywieźli dziewcząt z W arszawy, 
Litwy i Kauka: u do Argentyny? Czyż co 
roku dzienniki nie ogłaszają na swych ła ­
mach częstych wypadków zdziczenia i upad­
ku moralnego i faktów, jako żydzi wydają 
wojnę nieoficjalną publicznej i prywatnej 
moralności w Rosyi, równie jak  w Galicy i? 
Ze w czasie powstania r. 1863 znalazły się 
unikaty sprzyjające narodowi polskiemu, to 
nie dowodzi wcale, żeby już naród żydowski

mogąc wszystkich, część bodaj wymieniamy, j Z apisk i osob iste . Prezydent wyższego

rzyszenia i instytucye porozumiewają się, w i czuł się polskim, były to syngieltony, ja k  
jak i sposób uczcić pamięć śp. Asnyka, prze-1 w muzyce najlepszej zajdzie niekiedy dysso- 
ważnie, jak  np. uczynili to urzędnicy W y -je a n s . Czyż ostatecznie gdyby żydzi w in- 
działn krajowego, urządzają między sobąjnych  krajach zm eniaii swoją politykę i na- 
składkę na szkołę ludowa w Białej, zamiast j rodowość, my w Galicyi bylibyśmy tak  nie- 
wieńca n trumnę Elego. i udolni albo nie godni, żeby naszej polityki

Artysta rzeźbiarz Tadeusz Błotnicki zdjął*żydzi nie przyjęli? A pr/ecież ani Polakam i, 
inaskę pośmiertną ś. p. Asnyka. i aai Rusinam i oni nigdy nie będą — to fan-

I  tak przyszły d.-ptsze następujące: „Szczęść [ sądu kraj. dr. Tchórznicki powrócił do Lwo- 
Boże obrońcom praw szkolnictwa polskiego 1 wa i objął urzędowanie, 
na Slązku" W ładysław Sapieha, W itold; Wiceprezydent sądu p. Dylewski wyjeż- 
Czartoryski, ksiądz Sapieha, Leszek Wiśniow j dża w czwartek na urlop sześciotygodnie- 
ski. „Duchem łączymy się z wami w obro- wy.

tazya i chimera tych, co nie znają charak­
teru żydów ! We wszystkich manifestach ra- 
binistycznych, artykułach Blocha itd., żydzi 
są przedewszystkiem żydami tj. ich zasadni­
cze principium ustaw talmudyzmu, a stolicą 
ich m oralną je st „Alliance Israelite".

nie słusznych praw ", Polacy w Kamionce Zastępcą dyrektora lwowskiej policyi m aj Otóż dla Polaków w Galicyi jest naj-
Strumiłowej. „Usiłowaniom waszym w obro zostać dotychczasowy kierownik biura bez- ; ważniejszym momentem dobijać się w sej- 
nie polskiego gimnazyum na Ślązku przesy- pieczeństwa p. Schaeehtel, jego zaś miejsce mie i parlamencie równouprawnienia z ży ­
łam  Szczęść Boż'-“ Adam Sapieha. — Roda- objąć ma najstarszy komisarz p. Christa, j darni, bo my ani tycb praw , ani wolności 
kam wiecującym w Mostach pozdrowienia. R adca prokuratoryi skarbu dr. A. Balko nie posiadamy co żydzi, a zadaniem ua-

h w il i i Szczęść Boże w walce o najświętsze prawa przeniesiony został do Krakowa jako k ie ro -1 szem, jeśli chcemy podnieść się moralnie, 
desperaoyi lub  p o  w yzuciu się z m ilo-, ludu!" Dziennik Beilmski. — „W yrazy pro- wnik tamtejszej ekspozytury prokuratoryi ekonomicznie i politycznie, walczyć z tem, 
śoi o jczyzny. Z ostają ted y  dw a n a ro -t testu przeciw krzywdzącemu naród polski skarbu. ; co żydostwo z sobą złego niesie,
dy historyozne Polacy i Czesi. A po  rozporządzeniu Szczęść Boże! obradom zasy-,1 Dr. Emil Habdank Dunikowsk; wyjeż- Z ab u rzen ia  w krakowskiej fabryce cv- 
m ew aż narodów  zabić nie m ożna, cny- j ła Młodzież pobka Stanisławów. — Stani- dża do Petersburga na międzynarodowy kon- g ar zostały złagodzone. Roboty ida dalej 
ba że sam e zadadzą sobie śm ierć p rzez  sławów: -D alej wytrwale, zwycięstwo przed gres geologiczny. (normalnie

i podczas rozpraw y oskarżonego Sohor 
ra  o zb rodn ię  oszustw a p rzez fa łszy ­
we zeznania, nazyw ają  sam i siebie ’ w jak iem  ojciec jeg o  zostaw ał, dlatego 
barabam i. Cóż teu  w yraz oznacza i p rosi o uw oln enie Arbeitera. 
od ozego pochodzi? Nie je s t  on w y -j Co do poszkodow anych, prosi dr. 
razem  polskim , jak k o lw iek  s ta ra  się j Sokal o p rzyznan ie  im  proszonego od 
znaleśó w  n im  swe pom ieszczenie, szkodow am a i zasądzenie oskarzonyoh
Pochodzi on od w yrazów  niem ieobich n a  so lidarny zw rot.
Buhnarbeiter i Bahnrabe, a s tąd  w łos- N astępnie zab ra ł g łos obrońca dr.
k i w y raz  „barabi" B ahnarbeiterów  Czajkow ski,
należy  w spierać, a bahrabów  potępić.
Takim i są w łaśn ie oskarżeni.

Nie m ają oni żadnyoh zasad re li­
g ijn y ch  i jak o  tacy  n ie za ługują na 
obronę, robią bowiem  u jm ę robo tn i­
kom uczoiw ym . G dyby by li ro b o tn i­
kam i uczciw ym i, z pew nością nie wy­
staw iłbym  im tak iego  św iadeotw a. Ze

Nasze zdrojowiska

k tó rą  zrozum iał C hrobry, Śm iały i na 
s tępn i królow ie polscy. Zaznaozył z 
rac ośoią, iż owo s traszn e  „Polska n ie ­
rządem  stoi" zaginęło , bo Polacy dają  
dowód karności, rządzen ia  innym i i so ­
bą i poznali, że n a  ludzie należy b u ­
dować lepszą przyszłość. W spom niał 
o działalnośoi C zernego jak o  znawoy 
pracy  narodow ej i literaobiej Ł u ży ­
czan, o k tó rych  p isał do „Czasopism a 
M acierzy serbsk ie j" , do „B udzińskiego 
m iesięoznika Łużyoy", a dla któryoh 
tłóm aozył n iek tó re  u tw o ry  polskie na  
ję z y k  łużyoki. Podniósł, że zw idził on 
w szystk ie ziem ioe Polski i nap isał p ie­
śni b iałoruskie z m elodyam i, k tó re o- 
gł< siła krakow ska akadem ia um ieję­
tności- d ruk iem  w „Zbiorze wiadomośc- 
do antropologii k ra jow ej". A pow ita­
w szy go w im ienin zebranych , popro­
sił o przem ów ienie.

A dolf Czerny, liczący około la t 35, 
zdrow ia słabow itego, przem ów ił d rżą ­
cym od w zruszen ia głosem , dziękując 
za niezasłużoną owacyę. S kreślił dzia­
łalność i p rzyw iązan ie  Je lin k a  dla Po­
laków, Jelinka, swego n a jse rd eczn ie j­
szego przyjaoiela, k tó rem u na łożu 
śm iertelnym  p rzy rzek ł iśó w ślady 
ego i praoę jeg o  dalej w ypełniać. 

W spom niał o życzliw ości Czechów dla 
Polaków, k tó ryoh  w spólna niedola n a ­
w et, oprócz in n y ch  h isto rycznych  
zw iązków , łączy, i zapew nił o swej 
szozególnej m iłości do narodu  polskie­
go. Z akońozył sw e przem ów ienie s ło ­
w y : „Naszem hasłem  nieoh będzie
w spólne poznan ie  się, porozum ienie i 
pokochanie".

Po tem  g a rs tk a  knraoyuszói ze ­
b ra ła  się około w spólnego sto łu  i tu  
nasz n iezm ordow any i zapobiegliw y 
d y re k to r z a k ła d u , M izerski, w niósł 
p ierw szy  to ast n a  oześó gośoia w sło- 
waoh serdecznych , jpodnosząo jeg o  z a ­
le ty  jak o  p isarza  i p rzy jao iela  Pola­
ków. D rugi toast w niósł ks. Kopyoiń 
ski n a  czećó pobra tym czych  narodów . 
Dalej p rezes k lubu  K rzyżanow ski i ks. 
G rom nicki uczcili toastem  gośoia.

Donoszę, iż z okazyi im ien in  Bole­
sław a Jooza złożyli jeg o  goście sto zł. 
jak o  stypendyum  dla g im nazyum  cie­
szyńskiego ; a s taran iem  p. Krzyża­
now skiego, k tó ry  je s t  duszą k lubu  na-

sam obójstw o, więo i m isya tyoh dwóoh w am il" Koło towar* skie mieszczańskie. — M ianow ania. Docentami prywatnymi I E ch a  v. v b o rc /p  R -  
narodów  nie skończona. — W spom niał' Stanisław ów  : „Oby wasze obrady odniosły na fakultecie medycznym uniwersytetu lwów- ■ „nrlickie ■ i ';0/,l>rawa aJ na
dalej o owej strasznej klęsoe C zechów . pożądane skutki" W ydział Związku Chrzęści- skiego zamianowani zostali: dr. Grzegorz! > 1 eilla '  oicze — o rej
p o P -B W , G 6r,, p o  W o j  to U , 8c  W .  S p o . , - ,  A - # , * * * *  i Ir. WfM#r HT.tr. ' Z S  ^ " 3
zdawało s ię  że  Czesi n a  zaw sze z o - ; Boże w obradach wiecu Iow. muz , m . ; C 8 tjlc  eg zam in a  d o j r z a ło ś , l m -  j .  Kopczonia na 6 miesięcy J  F urm anka
sta li w ykreślen i z liczby  is tn ie jący ch  Moniuszki. -  S tanisław ów : Życząc korzy- poC7,nij się w gim nazyach : św. Anny w Kra- na 4  miesięcy, a J . Kirszonka na 2 mie-
narodow. N astępnie sk reślił ów podzi- istnego wyniku dzisiejszych obrad wiecu łą- kowie (popr. j oal e) 21. w rześnia; św. Jacka si-,ce ciężkiego wiezieni-' 
wu godny r u c h  czeski k tó ry  na  n o w o , czymy się z wami śląc wyrazy otuchy i w Krakowie (poprawcze) 18. w rześn ia; w , W  Jaś lik n ch  miasteczku na granicy
powołał do życia naród  1 postaw ił g o , braterstw a- Bank Mieszczański. - L w O w : gimB. I n . w Krakowie (p praw cz.) 2 0 . ‘ powiatu Sanockiego a Wegier dnia 1 bm 
dzisiaj pod w zględem  ekonom icznym ,; „Mysią 1 sercem złączem z W ami życzymy w m ónia; w gimn. akadem iethm  we L w o-: pjorun wpadł do koś,.jo}a j zabił na mieiscu
społecznym , a naw et i po litycznym  n a | braciom Ślązakom rychłego a pomyślnego wie (poprawcze i caje) 16 . w rześnia; w Maryannę W innicka a dwie inne kobiety
odpow iedniej w yżynie. S  h isto ry i poi- wyniku walki z wrogami polskości Mło- gim n. F r . Józ, fi4 we Lwowie (poprawcze) ciężko poraził. W kościele powstała panika
skiej podniósł m isyę naszą n a  wsohód, dzież Techmcka. -  Swoszowice: „Goście 2 j .  w rześnia; w czwartem gimn. we Lwo a w ści8ku przy drzwiach wiele osób odnio’

  " ł nU " l' ~  ’ — - kąpielowi w Swoszowicach łączą się z brać- ( wib ( poprawow) 18. w rz .śn ia ; w gimn. pią- sJo obrażenia
mi, którzy dzisiaj pod prastarą wieżą p ia - :te m we Lwowie (poprawcze i całe) 21. | P o ż a r  w ciągu dwóch dui nawiedził aż
stowską w Cieszynie zdania swoje otwarcie w m ś n ia ; w drugiem gimn. we Lwowie trzy razy wieś Dzików, położoną tuż obok 
1 legaluie wypowiadają. Ke. Matzki, Niewia- (poprawcze i całe) 27. września. W szkołach Tarnobrzega I  tak w nocy z 30  na 31 lip- 
rowski, J. Bociański. Rzeszów: „Grono r^ i „ ych : w0 Lwowie (poprawize i całe) ca wybuchł ogień w zachodniej części Dzi-
obywatel. niezawisłych zebrane w redakeyi , 2 7 . września. ,kow a, niszcząc pięć zabudowań zamieszka-
K uryera Rzeszowskiego zasyłają serdecznej Abituryenci gimnazyów z językiem wy- ł ych przeważnie przez zarodników Tego 81-
Szczęść Boże solidaryzując się w zupełności kj adowyin polskim, którzy otrzymali w ter- meg0 dnia o godz. 6 popołudniu powstał 
z uchwałam i zapadfemi na wiecu. Czołem . ( minie letnim pozvł .lenie powtórzenia .gzam i- DOwy pożar tuż obok zupełnie ugaszonego 
— Łupków:  „Przesyłając 20 zł. na rzecz ( nu z jednego przedmiotu, a pragną go skła- pogorzeliska i w jednej chwili objął dwana-
gimnazyum zasyłamy w pracy odrodzenia dad W(. Lwowie, mają się zgłosić do tego ^cie zabudowań gospodarskich.

egzaminu w dyrekcyi gimn. Franciszka Józefa Zaledwie zdobino ugasić zgliszcza a już
do 5 września Abituryenci czwartego i pią- a j 0 11 godz. w nocy powstał trzeci po­
tęgo gimnazyum we Lwowie, mający skła- zar i zniszczył znowu pięć budynków. Dzię- 
dać egzamin poprawczy z jednego przedruio- ki energicznemu ratunkowi straży  ogniowej 
tu, składać go będą we własnym zakładzie, z Tarnobrzega i sąsiednich gmin, nie przy- 
a  zgłosić się mają również w powyższym brały  pożary te, któzych przyczyna iotąd 
termiuie. Wszyscy Zbś inni abituryenci mają a je wiadoma, szerszyeh rozmiarów, 
się zgłosić w D yrek.yi jednego z wymię- W  S k o le m  z prawdziwym żalem po-
nionych zakładów również najpóźniej do 5 żegnała cała miejscowa i okoliczna inteli-
wrześuiu. geneya p. B. Geciowa, który dotychczasową

M uzyki w ojskow o w sierpniu przy- posadę poborcy podatkowego w Skolem, za­
grywać będą przed namiestnictwem dnia 5 mienił na posadę starszego kontrolera w
i 19 — przed głównym odwaclnm dnia 12 S try ju . Zebrani licznie na skromnej wiecze-
i 20 — w parku stryjekim 19 — przed rzy przedstawiciele wszystkich zawodów, po- 
grn.tchem inwalidów dnia 17 — na góize żegnali go życzeniem, aby wszędzie pozy- 
zamkowej dnia 24 i w ogiodzie pojezuickim sk a ł sobie taki m ir i sympatyę, jak  to mu 
dnia 31 b. m. się w Skolem udało.

Sam obójstw o Zarób u ik lwowski, Jan  8 e n z acy jn a  z b ro d n ia . Z W iednia te-
Anderle starzec GO letni, odebrał sobie ży- legrafują, iż w poniedziałek w śródmieściu 
cie przez powieszenie. Powodem samobój- w biały dzień, kobieta, 81-letnia robotnica, 
siw a miuło być nieszczęśliwe pożycie rnał- Jadw iga Mruezelr, napadła w zdradziecki 
żeńskie sposób z nożem na właścicielkę sklepr mo-

Jtask i czy żyw e tw arze?  Jeden z dniarskiego Emilię Skoda w celu rabunku, 
naszych czytelników prosi nas o stwierdzę Plan jednakowoż się nie udał. Zbrodniarka
nie, że dwojako możaa rozumieć ten oto znajduje się w ręku policyi.
ustęp uw sg Jakóba z pod Giewontu, stre S am obójstw o. W Budapeszcie zastrze-
szczonyeh z- s-.łego tygodnia w Gazecie w ar- fił się Ja u  Silnicki, zięć p. Chodackiego, 
ty kulo pt.: „Żydzi i soc.yaliści“ : „Zyd zuiie- aptekarza z Tarnowa, 
nia politykę i narodowość stosownie do miej- G recko  o ry e n ta ln y  rum uński kon-
sca i okoliczności. I tak we Wiedniu i w gres kościelny zwołany został do Sybiru na 
Berlinie jest Niemcem, w Peszcie W ęgrem, 13 października.
w Rosyi, ba nawet na Rusi i Litwie Mo- U n iw ersy te t k a to lic k i dla kobiet
skalern, w Warszawie Polakiem, a o nas będzie niebawem założony w Waszyngtonie, 
nim się nie czuje., stolicą ich moralną i po- Wykładów będą mogły słuchać dziewczęta 
lityczną w Austryi jest Wiedeń, chyba źe katolickie, które ukończyły 17 la t życia, 
ich stamtąd antysemityzm gdzieindziej wy- uczęszczały poprzednio do wyższych zftkła- 
kurzy '1. dów naukowych i zdały pomyślnie egzami-

drogiego nam ludu ślązkiego serdeczne Szczęść 
Boże wiecowi polskiemu" Urzędnicy budowy 
kolei Łupków-Gisna. — Zakopane: „Z Tatr 
.wołamy sław a polskiej ziemi i jej ludowi 
odrodzouemu na Slązku" W. i Stan. Elja- 
szowie. —  Karniów. „W podjętej akcyi do 
uzyskania należnych praw starej dzielnicy 
Piastów bierzemy udział duchem i sercem 
weźmiemy i czynem, jak i uchwalicie ro­
zumni zapałem jednostek silni stając w 0- 
bronie praw swych ramię przy ramieniu.
D a Bóg nie damy się". —  Zagórze. „Oby 
wiec ten był przynajmniej Płowcami, zanim 
nastąpi nowoczesny Grunwald" „Sokół" za­
górski. Dalej nadeszły depesze: od Mieczy­
sław a Paszkudzkiego z Przem yśla; z W y­
działu klubu konserwatywni go z Krakowa;
7. W isternetz na M orawie: „Sław a W am zo 
pracę na polu narsiow em . Upominajcie się 
0 słuszne praw a swe, protestujcie przed na­
dużyciem i trzymajcie wysoko sztandar poi 
ski. Wiedzcie, że na was patrzą m iliony", 
podp. dr. Holubek i Nowobelski. — Miasto 
B ochnia: „Przystępujemy do Waszych uchwał 
wiecowych. Życzę powodzenia. Burm istrz dr.
M aiss".—  Z Czernichowa: „Obrońcom praw 
narodu szczęść Boże! Dyrektor B a s ty a n " .—
M agistrat wadowicki : „f reey w słuszni)
sprawie na wiecu ludowym szczęść Boże!" 
podp. Nartowski. —  „Nie mogąc przybyć na 
wiec polski, przysyłam dzielnym bojownikom 
za święte prawa nasze słowa uznania i sza­
cunku. Niech Bóg opiekuje się naszym 
Slązkiem. My wszyscy ja k  jeden mąż z W a 
mi. W ład. Bełza —  Młodzież poi. z P rze­
myśla : „Zebrani 31. lipca przy krzyżu na
cześć W iśniowskiego i Kapuścińskiego wy 
stawionym, solidaryzują się z uchwałami na 
wiecu zapadłemi, zasyłają zgromadzonym ro- Można mianowicie sądzić, iż Jakób z pod ny. Studentki otrzymywać mogą w nowym 
dakom słowa szczerej zachęty w pracy n a d .  Giewontu w słowach powyższych przyznał uniwersytecie tytuły bakalauretek lub dokto- 
wywalczeniem należnych i słusznych praw 
dla braci na Sianku". — R aw etz Dobromi-

żydom zdolność i chęć asymilowauia się ze rek medycyny.
ś.odowiskiem, wśród którego żyją, albo też P ro d ii fe c y a  w ęgli k am ien n y c h  W 

l a :  „Cudzego nie żądajcie, swego me dajcie.( że uznał w żydach doskonałych aktorów, co Japonii wzrasta z olbrzymią szybkością. W
Wy dodaliście Polsce odwagi, to też cała znalazłszy się w jakieniś społeczeństwie jak roku 1875 wykopano 560 .000  ton, a w r.

seego, wysłano do B iały na szkołę In- Polska wspominać Was będzie". — Dr. Jó- na scenie, przybierają taką na twarz maskę, 1893 już 3 ,307.000. Połowa pozostaje w
dow ą 61 zł. 20 ot. zef Kosterkiewicz z Przemyśla : „Cześć bra jaka odpowiada granej właśnie sztuce w da- kraju, a reszta idzie do Chin i do San

~ I _ *  f il I     1. 1 1 . — . i „ Tl1*... o 1.1 bIta Ir/* »> Ir 1. In A rw _  A a.1 n *n i 4-/*•»■* lrl JLW ieczór zaś m iał odczy t o pie 
śniaoh K arpińskiego ks. Gromnioki, 
proboszoz i dziekan  buozaoki, w obe- 
oności bardzo  licznie zebraayoh  gośoi,

ciom ze Slązka, rodakom wyraz? głębokiego 
szacunku". — Od K u ry  era Stanisławów 
skiego: „Protestując przeciw zapędom ger- 
manizaeyjnym i gwałceniu naszych praw na- 

n a  rzecz budowy kośoioła w Chorosko- j rodowych, przesyłamy ze ws bodnieh okre- 
wie, m iejsca urodzenia K arpińskiego sów Ojczyzny szczęść Boże". —  Od ks. P a- j Giewontu skreślił i w którem je Gazeta rzystwa szkoły lodowej

nem państwie. Francisko, konkurując z węgłami tonkiń-
Otóż czy te ln ik  nasz w dalszym ciągu skiemi i australijskiem u 

prosi o skonstatowanie, że słowa Jakóba 
z pod Giewontu można w t em  d ru g ie m  tyl­
ko brać ZDaezeniu, w którem je Jakób z pod L w ow skie K o ła  pań i panów „Tow a-

ehoąo uczcić pa-

T rn sk aw lec  d. f il lip. a. 
W czoraj w ysłał k lub  truskaw iecki 

złożony z kuracyuszów  i kuracyuszek, 
dzienn ik i ta k  się u jęły , w inne tem u j adres na wiec do C ieszyna tej treści
pism a sem ickie, k tó re  sp raw ie tak i 
lozg łos nadały.

Teraz dał p. p ro k u ra to r k róc iu tk i 
pogląd n a  początek  zajśc ia  i n iek tó re  
szczegóły.

Zem sta, ja k ą  b arab i w yw arli, n ie 
jes t uzasadnioną. Postępow anie tak ie  
n ie je s t  lu d zk ie  i n ie  da się u sp ra ­
w iedliwić.

O skarżonych n ie  m ośna bronić ze 
stanow iska w yzysku, by ła to  bójka 
zw ykła ludzi n iew yksz ta łconych , a da 
się zastosow ać i do oskarżonych  i do 
poszkodow any oh. Jeżeli n aw et k i l k u  
ż y d ó w  d o p u ś c i ł o  s i ę  w y b r y ­
k ó w  przeciw  barabom , to  dlaczego 
m a za to  odpow iadać cały Chodorów, 
ba n aw e t okolica po za Chodorowem  ?

Co do postępow ania w ładz rząd o ­
w ych, to  takow e zasłu g u je  zdaniem  
p ro k u ra to ra  n a  zupełne  uznan ie . Cał­
kiem  słu szn ie  broni n ie użyto , gdyż 
toby  doprow adziło  było do gorszych

„Oczy w ydziedziczonych, a po wszem  
świeoie rozprószonych Polaków  spog lą­
d ają  dzisiaj z życzliw ością, ale i z po­
dziw em  na was B racia Slązaoy, k tó rzy  
wśród ty lu  przeoiwności, zaw sze odo- 
sobniani i zapom inani i zaniedbyw ani, 
n ie ty łko  n ie u tonęliście w m orzu  ger- 
m anizm u, ale jak o  żyw y p rzy k ład  o- 
wego zapew nienia króla k ró lów : na- 
tiones fecit sanabiles, s tanęliśoie jak o  
żywa, a n ig d y  n ie  p o ża rta  oząstka n a ­
rodu, 00 m iał w ielką przeszłość, i dk 
Bóg, doczeka św ietnej przyszłości. Wy 
trw ajc ie  i ufajoie, bo św iętej spraw y 
zw yoięstw o zapew nione, a W asza p ra ­
ca będzie bodźcem tak  dla chw iejnych , 
ja k  i dla zim nych, by się sk u p ia li pod 
jednym  w ielkim  sztandarem  i ożyw iali 
jedc%  je d y n ą  m yślą „zbaw ienia O jczy­
zny."

Rów nież w czoraj zw iedził T ruska- 
wiec A dolf C zerny i zam ieszkał u Ra- 
m ulta, jed y n eg o  w naszym  k ra ju  zna-

Pogoda zaw itała, więo też  i tw arze  I stora nadeszło uniewinnienie, że przybyć nie przytoczyła. Żydzi biorą tylko coraz od- zmarłego wieszcza a swego nieodżało- 
weselsze. Truskaw ieo g o śc i n ie  m oże może. — Echo P rzem yskie: „Z wiecem mienne maski na się, stosownie do spułe- wanego prezesa Adama Asnyka uchwaliło
ju ż  p o m ie io ió . S tąd  też n ie k tó r z y  na- j wołamy z całego se rc a : szczęść Boże obra- j czeństwa, w którem żyją, fakta bowiem do- z ł|)żyś na t r umnę  jego wieniec z kort „To
rz e k a ją ,  z a p n m in a ją o  c z y  m o ż e  n ie  dom i pracy narodow ej!" — Z pism war-1 wodzą — jak  powiada nasz czytelnik — że warzystwa Szkoły Ludowej" i wzywa swych
w ie d z ą c  że a u i w ła ś c ic ie le  T ru s k a w c a ,  szawpkh li przysłały depesze K uryer  Co-* żydzi charakteru swego narodowego wcale członków, aby pospieszyli podpisywać te kar­
a n i d z ie rż a w c y  c u d ó w  o z y n ić  n ie  m o dzitnny. Tygodnik ilustroicany, W iek i 1 nie zmieniają i wszędzie są żydami, czy to ty. które się znajdują we wszystkich k s ię ­
gą, bo n ie odrazu  Kraków zbudow ano, petersburski K raj.

A . 1 P »g r /e b  Asnj&a odbędzie się- w pią-
 ----- --------------------  tek w KrakowilŚ7"',—

l Krakowska Rada miejska — jak tele-KRONIKA. i grafują — uchwaliła urządzić pogrzeb Asny-

Lwów d. 3 sierpnia
S p raw a  c ie sz y ń sk a . W Cieszynie po 

zamknięciu wiecu polskiego dnia 1. bm. od­
było się zebranie młodzieży akademickiej 
ślązkiej, należącej do towarzystwa „Znicz"

ka kosztem miasta, a  zwłoki złoźyó na 
Skałce.

W ydział krajowy uchw alił urządzić w 
dniu pogrzebu nabożeństwu żałobne kosztem 
kraju, złożyć wieniec na trum nie poety, w y­
wiesić na gmachu sejmowym żałobną rho-

( rągiew i przesłać synowi zm arłego pismo
w górnej sali restauracyi Zwiebera. W ze- ; kondolencyjne.
braniu, prócz młodzieży ślązkiej i delegatów j Związek sokoli wezwał wszystkie towa-
zamiejscowych tow. akademickich wzięły rzystwa okręgu krakowskiego, aby wzięły 
udział liczni uczestnicy z gości, przybyłych gremialny udział w pogrzebie ś. p. Asnyka, 
ze wszystkich stron Slązka i z kraju. Zebra-, innym towarzystwom sokolim zalecono wziąć 
nie zagaił inż. Kołek z Karwiny (b. prezes udział w pogrzebie przez delegatów w stro- 
„Ogniska" w Leoben) podnosząc znaczenie jach sokolich.
manifestacyi ludu ślązkiego. Akad. W róblew-! Towarzystwo szkoły ludowej urządza w
ski ze Lwowa imieniem lwowskiej i c z e r- , dniu pogrzebu śp. Asnyka nabożeństwo ża­
rnowieckiej młodzieży polskiej toastował n a ' łobne we Lwowie, w ysyłą wieniec z biletów 
cześć młodzieży ślązkiej, grupującej się w oraz delegatów na obrzęd pogrzebowy, 
tow. „Znicz", a  na ten toast odpow iedziałj W mieście Lwowie we wszystkich sfe
przewodu, tow. „Znicz", akadem ik W łady- rach objawiają żałobę z powoda zgonu śp. 
sław  Michejda (ryn pastora Michejdy z Naw- Asnyka. Telegramy kondolencyjne w ysłały :

we Wiedniu, czy w Peszcie, czy w Warsza- garniach lwowskich. Przy podpisywaniu kart 
wie, czy w Brodach. Bo jeżeliby we Wie- należy złożyć 10 et. Pieniądze te przezna- 
dniu mieli być Niemcami, to dlaczego anty- ! cza Towarzystwo na budowę szkoły pilskiej 
semici mieliby ich wykurzać? Otóż nie z in- , w Białej, która była celem pracy osta- 
nej przyczyny to czynią, jak, że żydzi łnich dni zgasłego poety i będzie nosić 
są żydami. A w Berlinie czyż Die było imi§ )e£°.
przed kilku laty heo antyżydowskich? N a1 Mapa gal. terenów naftowych 0- 
Węgrzech również prowadzą politykę tylko pracowana przez prof. dr. R. Zubera wy- 
żydowską a nie węgierską, rdzeń bowiem' 8z â z druku i jest do nabycia w redakcyi 
narodu węgierskiego przeciwną jest ustawom
antykatolickim, ślubom cywilnym itd., inte-1 Lwowskie tow. ratunkowe udzieliło
resem zaś żydów jest zgnębić katolicyzm w miesiącu lipca pomocy w 303 wypadkach, 
i wszelkie ideały narodu węgierskiego, a za-' s  234 razy w dzień a 69 w nocy. Od 
prowadzić swoje ideały, zagarnąć ziemię, założenia swego d. 8. maja 1893 udzieliła 
wprowadzić zdziczenie i rozbestwienie. To stacya ratankowapomocy w 10580 wypadkach, 
też na Węgrzech czują się prawdziwie sobą i K a le n d u ri. Dziś dnia 4 sierpnia: Do-
samymi, tam dopiero mają rzetelne eldorado. * minika W. — Jutro: NMP. Śn.
Czyby dla żydów mniej było honoru stąd, i Wschód słońca o g, 4 min. 40, zachód
gdyby w potężnej Rosyi, czy na Litwie czuli 1 • £• ^ m*n> l i ­
się Rosyanami tj. gdyby politykę swą
nili do miejsca i okolicznośoi, to nas nie- *r
żydów nic nie obchodzi, ale w istocie rze- U  / 1  1 1 1 C / A
czy tak nie jest i nie będzie. Na udowod­
nienie tego trzebaby dużo źródeł cytować, Do najniebeEpieoEniejszyoh w rogów
a przecież sami żydzi twierdzą w pismcch ’ rodu  ludzkiego, przeciw  k tó rem u m e-
i broszurach swoich, że wszędzie i zawsze dyoyna n ie zna dotąd  środka ochron-

Płaszcze arimowe, Parasole, Kalosze M I K O Ł A J  L U D W I G
ulica Akademicka 1. 3.
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nego, je s t  g ru ź lica  (tubereulosis), po- 
jaw iająoa się w różnych  form ach i po­
ryw ająca tysiące ofiar. G ruźlica je s t 
w  w ysokim  stopn iu  zakaźna, dlatego 
należałoby baczniej p rzestrzeg ać  pe 
w nych ochronnych przepisów  h yg ien i- 
oznych, do k tó rych  łatw o się zastoso­
wać. Kolegium  lek arsk ie  w H am burgu 
zastanaw iało  s>ę nad  tą  sp raw ą i po­
wzięło szereg uchw ał, k tó re podajem y 
tu ta j w  streszczen iu  z tego powodu, 
że i w naszym  k ra ju  g ruź lica  je s t  
chorobą dość rozpow szechnioną, a mało 
k to  zastanaw ia się  nad  tern, że cho ­
roby  tej p rzez n ieostrożność łatw o  się 
m ożna nabaw ić.

Oto uohw ały i rad y  kolegium  le­
karsk iego  z H am burga :

I. Na gruźlioę um iera  corooznie 
więoej ludzi n iż na  in n e  o h o ro b y ; 
w H am burgu  sam ym  przeoiętna liczba 
ofiar g ruż lioy  w ynosi n a  rok 1.500 
osób. Żadna ohoroba n ie podkopuje 
ta k  bardzo dzielnośoi i dobrobytu  lu ­
dzi, ja k  gruźlioa.

2 Najozęśoiej zagnieżdża się gru 
żlica w płucach, jed n ak  u derza  tak że  
i n a  inne organy, jak o  to  n a  gruczo­
ły, kośoi, s taw y i inne ozęśoi oiała.

3. Choroba ta  dostaje  się do ludzi 
zdrow ych przew ażnie w dw ojaki spo­
sób : p rzez plw ooiny osób grnźlioz- 
nyoh (suchotników ) i przez mleko krów  
gruźliczuycb . Choroba w ystępu je  na 
jaw  często dopiero po k ilku  m iesią- 
oaoh, a naw et po lataoh od chw ili 
w targ n ięc ia  za razka do zdrow ego o r­
ganizm u.

4. Udzielenie się za razka przez 
plw ooiny, w ydarzyć się może bezpo­
średnio w sku tek  tego, że ohory kaszle 
na osobę zdrową, częściej jed n ak  w te  i 
sposób, że plw ociny zasychają na  po­
dłodze, ścianach, sprzętach , a potem  
w form ie pyłu  dosta ją  się do pow ie­
trza , a z pow ietrzem , w skutek  odde­
chu, do płuc. N arażone są pod tym  
w zględem  szczególnie dzieoi pełzająoe 
lu b  bawiąoe się na podłodze, d o tyka­
jące  w szystkiego i biorąoe w szystko  
do ust. N iebezpieczeństw o przyjęoia 
się zarazka najw iększe je s t  podczas 
ohorób, u dzieci podczas odry i kok lu­
szu. Także przez rank i w sku tek  zd a r­
cia naskórka, w ilgotnyoh w yrzutów  
skórnych itp ., może dostać się  zarazek  
gruźlicy  do organizm u.

5. Ażeby zabezpieozyć od za raże­
n ia  się zdrow ych plwooinam i, pow in­
ny osoby kaszląoe zasłan iać u s ta  pod­
czas kaszlu  i spluw ać do osobnyoh 
spluw aczek (szklanych, napełn ionyoh 
w o lą  i często płynem  karbolow ym  
zm yw anych) Chory n ie p rzes trzeg a ­
jący  te j wskazów ki, naraża  osoby 
najbliższe, rodzinę i służbę na  za raże ­
nie się.

6. W  budynkaoh, w któryoh p rz e ­
byw a wiele osób, pow inny być u s ta ­
w ione w różnyoh m iejscaoh spluw a 
czki, zw łaszoza zaś tam , gdzie są su- 
ohotnioy. Spluw aozki najlep iej napeł­
n iać w ilgotnem i trooinam i, proszkiem  
torfow ym  lub  wodą. Trooiny i to r f  n a ­
leży od ozasu do czasu spalić w ogniu, 
wodę w ylew ać do kanału.

S ukn ie suohotników  zanieozyszozo 
ne plw ocinam i, bieliznę, naozynia n a ­
leży  sta rann ie  oozyszozaó; najlep iej 
w ygotow ać lub  zdesinfekoyonow ać, 
sp rzę ty  w rzątk iem  zmywać.

8. Izby , w k tó rych  p rzebyw ają su- 
ohotnioy, m uszą być u trzym yw ane we 
w zorow ym  porządku, pow inny być czę­
sto  p rzew ietrzane, pył usuw ać należy 
częstem  śoieraniem  w ilgo tną ścierką. 
Do m ieszkań po suohotnikaoh n ie n a ­
leży sprow adzać się, póki ich pod n ad ­
zorem  w ładz najdokładniej nie zdesin- 
fekcyonow ano.

9. Osoby gruźlioze nie pow inny sy 
piać w jed n y m  łóżku z osobam i zdro- 
w e m i; dzieci należy  bezw arunkow o 
nsunąó z izby, w k tórej sucho tn ik  
przebyw a. W szkołach, urzędach, war- 
sz ta taoh  p rzełożeni pow inni ozuwać 
nad  tem , ażeby osoby suchotnicze 
p rzestrzegały  przepisów  pod 1 i 2 po 
danyoh.

10. K obiety suohotnioze nie pow in­
n y  dzieci karm ić.

I I .  G ruźlica byd ła je s t  dośó roz­
pow szechniona, a n ie  ła tw o  ją  poznać. 
Gdy zaś za razk i g ruźlicze chorych  na 
g ruź licę  krów  łatw o  dosta ją  się do 
m leka, p rze to  n ie należy  spożyw ać 
m leka w stan ie  surow ym  ty lko  g o to ­
w ane.

12. W yleczenie grużlioy  m a tem  
więcej w idoków, im  w cześniej ohory 
odda się pod opiekę lekarską.

Rady pow yższe są tak  ja&ne i tak 
proste, że n a lfża ło b y  ie ja k  n a jb a r­
dziej rozpow szeobnić i sk ru p u la tn ie  
w ypełnić.

Ostatnie wiadomości.
Sejm  kroaoki obrał jednogłośnie 

p rezyden tem  D aniela S tankow icza, w i­
ceprezyden tem  F ranc iszka Spew aka.

Wylewy i katastrofy.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

W iedeń d. B. sierpnia. 
S y luaoya z pow onu w ozorajszych 

k ró tk ich , ale bardzo gw ałtow nych  de­
szczów, stała się z n ó  w kry tyozną. S tan  
w ody D unaju  je s t  tak  wysoki, ja k  t e ­
go od naj daw niej szych la t nie pam ię­
tają . K anał ju ż  w ystąp ił z brzegów . 
Tam a pod N tlssdorf zalana. Wogóle 
woda podnosi się zw olna ale u staw i­
cznie.

Hr, Badeni zw idzą zalane lub za ­
grożone miejsoowości. W w ielu  domaob 
delożują m ieszkańców.

Nad Górnym  D unajem  m nóstw o 
m iejscowowośei stoi pod wodą. S tra ty  
są olbrzym ie. K ilkanaście fab ryk  zam ­
knięto. Bydła rozm aitego  rodzaju  z g i­
nęło wiele. M osty praw ie w szędzie 
pozryw ane. W w ielu miejsoowośoiaoh 
kom um kacya m ożliw ą je s t  ty lko  za 
pomocą łodzi.

W Salzkam erguoie położenie zna­
cznie się popraw iło. —' N atom iast z 
Czech i b lązk a  przychodzą oiągle n o ­
we szczegóły o strasznych  k a ta s tro ­
fach, k tó re poohłonęły w iele ofiar w 
ludziach. j

Aprow izaoya Isohlu została  z o rg a - ; 
nizow aną.

B e r lin  d. 3 sierpnia, i 
Ze S lązka pruskiego p rzysz ły  smu-i 

tu e  wiadom ości o olbrzym ioh w y le ­
wach. W iele osób zginęło  w falaoh, j 
szkody w polach są nioobliczalne.

W iedeń  d. 3 sierpn ia, i 
Fremdenblatt om aw ia rozm iary  k a ­

tas tro fy  powodziow ej, k tó ra  naw ie­
dziła A ustryę i podnosi, że ja k  z a ­
wsze w podobnyoh wypadkaoh, tak  i 
tym  razem  oesarz i jeg o  dosto jna ro 
dżina pierw si w ystąp ili z zachęoają- 
oym przykładem  czynnej m iłości b li­
źniego. Cesarzow a zaś na  p ierw szą w ia­
dom ość o tej strasznej klęsce stanęła  
na  ozele akoyi ratunkow ej

Hr. Badeni, zaraz po pow rooie z u r ­
lopu, p rzedsięw ziął stosow ne z a rz ą ­
dzenia, aby  złagodzić sk u tk i k a ta s tro ­
fy i porozum iał się  ju ż  z m in istrem  
skarbu co do potrzebnych  zarządzeń  
finansow ych. N ikt n ie  może się łudzić
00 do tego, że wobeo ogrom nych ro z ­
m iarów  teraźn ie jszego  nieszczęścia, 
państw o w swej akoyi ra tunkow ej m u­
si się liczyć z tem, że pomoo po trze­
bna w ym agać będzie m ilionów  i że 
w ołania o ra tu n ek , w ydobyw ające się 
z tysięcy  piersi m uszą byó rychło  w y­
słuchane.

W iedeń  d. 3. sierpnia. 
Wczoraj popołudniu  padał znów 

deszoz, a zw ierciadło wody w D unaju  
podniosło się tak  dalece, iż w ynosi 
ono 450, a w n iek tćry o h  miejsoaoh na­
w et 530 otm. ponad stan  norm alny. 
Pcozyniono w szystk ie  m ożliw e p rz y ­
gotow ania, ażeby w raz ie  potrzeby  
przew ń żó ludzi m ieszkających  w do 
m a.h , narażonych  na p ierw szy  zalew, 
na bezpieozne m iejsoe. W tym  oclu u- 
stanow iono m nóstw o łodzi na  brzegu
1 zorganizow ano Btraż ra tunkow ą, 
k tó ra  ozuwa w dzień  i w nooy.

W Baden pod W iedniem  za la ła  wo­
da skb*p sto larza  w yrabiającego t r u ­
m ny  i un iosła  k ilkanaście trum ien . 
Gdy ludzie  z okolioznyoh wsi zoba- 
ozyli tru m n y  p ływ ające po wodzie, 
m yśleli, że w oda zalała om entarz, pod- 
m uliła g roby  i uniosła ze sobą tru m n y  
z oiałami nieboszozyków.

T E L E G R A M Y .
W iedeń d. 3 sierpnia. 

Asesor czerniowieekiego sądu h an ­
dlowego L augenhan  o trzym ał ty tu ł ce­
sarsk iego  radcy.

M inister kolejow y w ydał rozporzą 
dzenie co do noszenia now ego unifor­
mu przez u rzędników  i służbę kolei 
państw ow ych i p ryw atnych . W dni 
służbow e now y uniform  je s t  obow iąz­
kowy, poza służbą m ożna posługiw ać 
się daw nym  uniform em  jeszcze  przez 
t rzy  lata.

W iedeń  d. 3. sierpn ia .
N . W. Tagblatt dow iaduje się o 

przyjęoiu  deputaoyi słow eńskiej p rzez 
Badeniego, że Badeni m iał ośw iadczyć, 
iż rząd  po w yrażeniu  p rzez R adę pań ­
stw a w otum  w te j spraw ie, w idział 
się zobow iązanym  do zw inięoia gim- 
nazyum  słow eńskiego n ie  p róbu jąc 
naw et ponow nego w staw ien ia pozyeyi 
na g im nazyum  słow eńskie do budżetu  
za pośredniotw em  Izb y  panów , ponie­
waż n ie je s t  w skazanem  iść po za w y­
raźn ie  objaw ione życzenie parlam entu . 
W łaściw ie było obow iązkiem  rządu  
na tyohm iast zw inąć słow eńskie g im na­
zyum  w Oylei, ale n ie  m ożna było 
dzieci w yrzuoić na ulicę i trzeb a  było 
wyozekaó zam knięcia  roku  szkolnego. 
Badeni zarzucił d ep n tacy i następn ie , 
że tak  gw ałtow nie napadn ię to  komu 
n ik a t rządow y, na  co deputaoya wy- 
tłóm aozyła się n ie jasną sty lizaoyą tego  
kom unikatu .

G autsch w yjaśn ił, iż g im nazyum  
oylejskie będzie zorganizow ane n a  w zór 
trydenokiego  gim nazyum  państw o­
wego, a gdy deputaoya sk arży ła  się 
n a  prow izoryczny oharak ter obeonego 
urządzenia g im nazyum  słow eńskiego, 
odpow iedział G autsch, iż je s t rzeozą 
parlam en tu  defin ityw nie rzćoz za ła­
tw ić, dodał atoli, iż p rzed  defin ity- 
wnem  zała tw ieniem  m usi nastąp ić  
popraw a rozluźnionych  lokalnych  s to ­
sunków.

W kw esty i osobistej d y rek to ra  nie 
o trzy m ała  deputaoya iad n y o h  konoe- 
syj. Słow eńcy odeszli od m in istrów  
nie zupełn ie zadow oleni, ale bardziej 
pokojowo usposobieni.

L u b ian a  d. 3. sierpnia.
W edle pism słow eńskich p rzy ją ł 

Badeni w obeoności G autscha depu ta- 
°y9 w ysłaną p rzez wieo słow eńskich 
mężów zaufan ia i p rzy ją ł m em oryał 
w spraw ie g im nazyum  oyllejskiego. 
Badeni om aw iał spraw ę ze stanow iska 
polityczno - konsty tuoy jnego , Gautsoh 
zaś ze stanow iska szkolno-adm inisbra- 
oyjnego. Z w y jaśn ień  obu m in istrów  
okazuje się, że k sz ta łcen ie  słow eńskiej 
m łodzieży odbyw ać się będzie  jak  do­
tąd  w n ż s z e m  gim nazyum  w je j j ę ­
zyku ojozystym  pod k ierunk iem  oso­
bnego dyrek tora.

B udapesz t d. 3 sierpnia
Po w yjaśn ien iach  ze s tro n y  m in i­

s tra  skarbu L ukacsa p rzy ją ł sejm  w nio­
sek Blaskowicza, że tylko tym  oukro- 
warniom  będą p rzyznane prem ie, k tó re 
do żadnego karte lu  nie należą, doda­
tek zaś m in istra  Lukacsa, aby ustaw a 
o prem iach enkrow yoh wsteoz działa­
ła odrzucono. N astępnie p rz y ją ł sejm 
resz tę  p ro jek tu  ustaw y o prem iaoh 
cukrow y oh w edle w niosku m in is tra  
skarbu.

T ry e s t  d. 3 sierpn ia.
Na przedm ieściu  St. Jaoob p rz y ­

szło do pow ażnyoh konfliktów  m iędzy 
stre jk u jąo y m i p iekarzam i a policyą. 
S tre jk u jący  obrzuoili kam ieniam i straż  
policyjną, sku tk iem  ozego za rek w iro ­
wano w ojsko i to  dopiero rozpędziło  
ekscedentów .

S kutk iem  s tre jk u  p iek arzy  oena 
chleba i bu łek  znaoznie podskoozyła.

T ry e s t  d. 3 sierpnia.
W czoraj w połudn ie robotnioy w 

arsenale  L loyda zastanow ili roboty . 
Ogółem s tre jk u je  2.300 robotników  
W iększa częśó s tre jku jąoych  s tre jk u je  
tylko d la te g o , aby dem onstrow ać za 
uw olnieniem  przyw ódcy sooyalistów

C am brina, dlatego je s t  n ad z ie ja , że 
dziś roboty  będą podjęte.

K o penhaga d. 3. sierpn ia.
P rzy b y ła  tu  carow a wdowa.

Kolonia d. 3 sierpn ia.
Koeln. Ztg. zapew nia, że k ró l Je rzy  

w zbran ia  się podpisać tak i t r a k ta t  po­
ko jo w y , w k tó ry m b y  ustanow iona 
była eu ropejska kon tro la  greckioh fi­
nansów .

B erlin  d. 3 sierpnia. 
Lokal A m .  o trzym uje  z Sofii w ia ­

domość, iż zanosi się tam  n a  jeszcze
senzacy jn ie jszy  proces z powodu za­
m ordow ania poety  K onstantynow a. 
Z astrzelono go p rzez om yłkę zam iast 
Takewa, k tó rego  ze względów poli- 
tycznyoh zg ładzić zam ierzano. P rezy ­
d en t polioyi P iganow  o trzym aw szy  
doniesienienie o zam ordow aniu Kon 
stan tynow a, n ie  poozynił by ł żadnych 
kroków .

B e rlin  d. 3 sierpnia.
Rokow ania o przy jęo ie greckiej po 

życzki m imo daleko idąoych koncesyj 
ze s tro n y  G recyi rozb iły  się.

B e rlin  d. 3. s ierpn ia .
Poniew aż oesarz W ilhelm  powołał 

do s ie tie  do Kiel m in istrów  M iquela i 
Reckego, rozeszły  się pogłoski o kri- 
zis m in isteryalnej. O tóż pogłoskom  
tym  zap r. ecza Nord. all. Ztg.

B e rlin  d. 3. sierpnia.
Post donosi z K onstantynopola, że 

dyzunioki p a try a rch a  arm eńsk i u łożył 
m em oryał, k tó ry  p rzed łoży  Porcie i 
am basadorom , i w edle k tórego  s to su n ­
ki w A natolii znaoznie się popraw iły .

B ru k se la  d. 3 sierpnia.
Podczas uroczystośoi na  pam iątkę 

uw olnienia B rukseli od francuskiego 
oblężenia w r. 1697 zaw aliła  się t ry ­
buna, na  k tó re j znajdow ało  się  k ilk a ­
set kob ie t i dzieoi. M nostwo osób je s t  
pokaleczonyoh.

B zy m  d. 3 sierpnia. 
Papież w ystosow ał do episkopatów  

austryaokiego, niem ieokiego i szw aj­
carskiego z pow odu 300 rooznioy śm ier- 
oi św. K anizego enoy klikę, w k tó rej 
podnosi tegoż działan ie  przeciw  dok­
trynom  L u tra  i zaleoa biskupom  iśó 
śladam i św. K anizego p rzez re lig ijne  
w ychow yw anie m łodzieży i zak ładan ie  
szkół n iem ieszanyoh.

C ety n ia  d. 3 sierpnia.
T ureoko-czarnogórska m ięszana ko- 

m isya zebrała  się na  g ran icy , aby 
zbadać p rzy czy n y  o sta tn ioh  s ta rć  m ię­
dzy albańsk im i a czarnogórsk im i pa­
sterzam i.

P a ry ż  d. 3 sierpnia.
Figaro donosi, że n a  zaproszenie  

oesarza rosy jsk iego  w tegorooznyoh 
w ielkioh m anew raoh rosy jsk ioh  we­
źm ie udzia ł osobna fran cu sk a  m .sya 
wojskow a, a tak  samo ro sy jsk a  m isya 
przybędzie na  m anew ry  arm ii franou- 
skiej.

W czoraj w ręozył sędzia śledozy p ro­
ku ra to ro w i ak ta  doohodzeń karnych  
oo do p rzyczyn  pożaru  b azaru  dobro­
czynności na  polach E lizejsk ich . Sę­
dzia śledczy w nosi, że należy  oddać 
pod sąd polioyi popraw czej barona 
M ackau i dwóoh urzędników  kinem a­
tografu.

K o n s tan ty n o p o l d 3 sierpnia.
Tew fik basza poozynił co do tek ­

s tu  pokojow ego pew ne zastrzeżen ia . 
Am basadorow ie obsta ją  p rzy  u ło żo ­
nym  ju ż  tekśoie, a co do żądanych  
przez P ortę  popraw ek k ilku  punktów  
p re lim inarzy  p tkojow yoh, preBłali ju ż  
Poroie sw ą pisem ną odpow iedź.

Konstanstynopol d. 3. sierpnia.
A nglia p rzy ję ła  onegdaj w niosek 

niem iecki w zględem  zaprow adzen ia 
m iędzynarodow ej kon tro li nad fin an sa­
m i G recyi, zaozem  go ju ż  w szy stk ie  
m ocarstw a przy ję ły .

P o rta  zaw iadom iła u s tn ie  am basa­

dorów, że będzie m usiała w ydalić ko­
responden tów  pew nych czasopism , j e ­
żeli dalej n ien aw istn e  fa łsze będą sp i­
syw ać o Turoyi.

Jen e ra ł d y w izy i Behbir basza  od­
jech a ł do Volo. W iezie on su łtań sk ie  
pozdrow ienie d la arm ii, 11 szabel ho­
norow ych d la dowódzców, w ielką w stę­
gę o rderu  O sm anie w b ry lan tach  dla 
dow ódzoy dyw izyi ja z d y  Solim ana ba­
szy, tu d zież  m edale pam iątkow e d la 
ofioerów i żo łn ierzy .

L o n d y n  3. s ierpn ia .
W Izb ie  lordów  ośw iadczył Salisbu- 

ry, że poniew aż p rzy ję to  jn ż  now ą 
lin ię  s tra teg io zn ą  m iędzy G recyą a 
T urcyą i su łtan  zgodził się ju ż  na  
oddanie Tt ssalii, p rzeto  pozostaje je -  
szoze ty lko  do sform ułow ania praw o 
T uroyi obsadzenia k ilk u  greckioh pun­
któw  s tra teg io z n y o h , aż do chw ili, 
g dy  k o sz ta  w ojenne zostaną wypłaoo- 
ne. S alisbury  n ie  m oże dziś powia- 
d z ie ć , ja k  ro z s trzy g n ą  m ooarstw a w 
tej spraw ie, gdyż zd an ia  są jeszcze  
podzielone.

Na każdy  sposób je d n a k  zda je  się 
mówcy, że E uropa n ie  m a obow iązku 
troszozyć s ię  o to, czy niem ieccy w ie­
rzyciele  Greoyi będą zapłaceni czy 
nie. D opóki ci w ierzyciele n ie bę­
dą zapłaceni, k re d y t G reoyi w  E u ro p ie  
będzie bardzo liohy. Z aprow adzenie 
kon tro li nad  finansam i g reck im i bę­
dzie n ieun ikn ione, g dy  G recya będzie 
po trzebow ała p ien iędzy  na zapłaoenie 
Turoyi kosztów  w ojennych, gdyż ina­
czej n ie  dostan ie p ien iędzy . O po- 
żyozkę n a  ten  cel toozą się w łaśn ie 
rokow ania, n ie p o stąp iły  one jeszcze  
daleko, ale je s t  nadzie ja , że zostaną 
pom yślnie ukońozone.

L o n d y n  d. 3. sierpnia.
Z Jap o n ii d o n o szą : Kolej z Che- 

m alpo (nad m orzem ) do Soeul (sto licy  
Korei) p rzeszła  z rą k  am ery kańsk ioh  
w jap o ń sk ie , p rzeciw  czem u rząd  ko 
reań sk i n ie zapro testow ał, a naw et 
nada Japońozykom  konoesyę na  b u d o ­
wę kolei z Soeul do F usan  (nad mo­
rzem  na przeciw nej w schodniej s tron ie  
Korei).

Dział ekonomiczny.
— Przem ysł tk a c k i. Z B łażowej 

p iszą do K uryera Rzeszowskiego: P rzed  
rokiem  zw in ię to  u nas szkołę tkaoką 
z b raku  uozniow. K ierow nik te j szko­
ły  p. Maroin B rzęk w padł n a  bardzo 
dobrą  m yśl prow adzenia p rzem ysłu  
tkaokiego n a  w łasną rękę, aby  tym  
sposobem  dostarczyć robo ty  uozniom  
w yszłym  ze szkoły  tkack ie j. P rzy  po­
m ocy W ydziału  kra jow ego  p roduku je  
pan  B rzęk z  byłym i uczniam i swoim i 
w yroby tkack ie  w szelkiego rodzaju  w 
najlepszym  g a tu n k u  i po cenaoh b a r­
dzo p rzystępnych , po jakioh d aw n ie j­
sze tow arzystw o  tkack ie  n ie  mogło 
tow aru  sprzedaw ać z powodu zna 
oznyoh kosztów  adm inistraoyi.

— Kolej lokalna Borki-Grzyma 
łó w . D yrekcya kolei państw ow yoh o- 
g łasza : W połow ie sierpnia zostan ie 
nowo w ybudow ana kolej lokalna Bor­
k i w ie lk ie-G rzy m ałó w  ze staoyam i 
Borki w ielk ie (staoya g ran iozna kolei 
państw .) K ołodziejów ka, S t a ła t i G rzy­
m ałów  dla ogólnego u ży tk u  publiozne- 
go oddaną. Ruch pociągów  na tym  
szlaku  będzie n astęp u jący : pociąg mię- 
szany  n r. 5051 odjeżdżać będzie z 
B orek w ielkioh o godzin ie 4 m in u t 55 
rano  p rzy jeżdża jąc do G rzym ałow a o 
godzin ie  6 m in u t 55 rano, d rug i po-

Eołudniow y pociąg nr. 5053 odjeżdżać 
ędzie z Borek w ielkioh o godzin ie  3 

m in u t 27 popołudniu , p rzybyw ająo do 
do G rzym ałow a o godzin ie 5 m in u t 28 
popołudniu. W przeciw nym  k ierunku , 
t. j . z G rzym ałow a p ierw szy  pooiąg 
nr. 5052 odjeżdżać będzie o godzin ie 
7 m inu t 35 rano, przybyw ająo do Bo­
rek  w ielkioh o godzin ie  9 m inu t 25 
przedpołudniem , d ru g i w ieozorny po 
ciąg  nr. 5054 odjeżdżać bęazie z Grzy

m ałowa o godzin ie  7 m in. 5 w ieczór 
przybyw ająo  do Borek w ielk ich  o g o ­
dzinie 9 w ieczorem .

— Premiowanie koni. Tegoroczne 
je s ien n e  prem iow anie kon i odbędzie 
się w Galioyi w sch o d n ie j: w Żółkw i
9 w rześnia, w Szczercu 10 w rześnia, 
w S try ju  11 w rześnia  i w  K ołom yi d. 
13 w rześnia. W każdej z w ym ienio­
n y  oh m iejsoowości będą prem iow ane 
klacze w k ra jn  chow ane, a to :  k lacze 
rozpłodow e z  źreb iętam i, m łode k la- 
oze, ź reb ię ta . Jak o  nagrody  państw ow e 
będą rozdaw ane w  I. k a te g o ry i: na-

' grody p ien iężne po 35, 20, 15 i cz te ry  
nagrody  po 10 z ł . ; w  II. k a teg o ry i 
n ag ro d y  p ien iężne po 20, 14 i  dwie 
n ag ro d y  po 10 z ł.;  w  H I. k a teg o ry i 
nag ro d y  p ieniężne po 25, 20 i oztery  
nag rody  po 10 zł. N adto rozdane zo­
stan ą  w każdej z ty c h  trzech  katego- 
ry j sreb rne  m edale państw ow e.

— L osow anie . P rzy  c iąg n ien iu  w ł o ­
s k i c h  losów  czerw onego k rzy ża  p a ­
dła g łów na w yg ran a  200.000 lirów  n a  
seryę 105 nr. 24, 2.000 lirów  na seryę 
6101 nr. 18, po 1.000 lirów  serya 1927 
nr. 30 i serya  9201 n r. 23.

W ierności giełdowe.
* Wiodef; dnia 3 sierpnia P ny  *am- 
. kni/oiu wc7.f rajazej giełdy notowano kredyty 
; 369 25, Kmiyty węgierskie 397 '—, Anglo- 
baufei 162'—, związku banków. 260’—, 

JUnionbank 299*50, Landerbank 240*50, 
jstaatsbany 345*87, Lombardy 84*50, kolej 
jnadłabska 257 75, kolej północno-zachodnia 
254*— , tytoniowe 162*50, Rima 265*50, 
Alpiny 137 50 renta majowa 102*12, Renta 
korony węgierskiej 100 25, losy tureo. 65 70, 
Marki —*— .

B e rlin  dnia 3 sierpnia. Przy zam-, 
knięciu wczorajszej giełdy notowane: kredy­
ty 23130 (368*24), staatsbany 147 40 
U’45 68), lombardy 36 50 (85 29).

F r a n k f u r t  dnia 3 sierpnia. Prey- 
;«mkni-ciii wczorajszej giełdy notowano Kre- 
cvty 313 50 (368*98). statsbany 298 75 
(346*02j, lombardy 74 87 (85*15), alpiny 
172*60 (197*30).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

— W iedeń  3 sierpn ia. (Telegram  
Oaz. N ar.) D zisiaj o godż. 2. m inu t
10 w południe notow ano na g iełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  370 —, węg. zakład 
kredytow y 401 50, anglobanki 162*— , 
landerbanki 240-—. koleje państw ow e 
345 50, elbetha) 258’—, akoye ty to n io ­
we 161'—, a lp iny  136.60, losy Ł u rw k e  
64 80. unionb&nki 3 0 0 — , rub le  127.—.

Z rynków towarowych.
Lw ów  dn. 3. sierpn. Pszenica 9*50 do 10-— zł. 

żyto 7*25 do 7 50, jęczmień browarny 0*— do 
0-—, jęczmień pastewny 0 — do 0-— , owies 6*75 
do 7 —, rzepak 12 — do 13-—, gro oh 6*— de 8*— 
wyka 0’— do 0"—, nasienie lniane —•— do 
—•—, nasienie konopne — ■— do —*—, bób 
— do *—. bobik 0*— do 0 —, hreczka 0-— 
do 0-— koniczyna czerwona galie. —*— do 
—*—, szwedzka *— do —•—. biała —•— de 
— , anyż —•— do — , kakarad  stara 
525 do 5 50, nowa 0 — do 0-—, ohmiel —*— 
do —■—, chmiel nowy na te ra in a  od — •— de 
— , spirytus gotowy — do —*—, na term­
in i u —•— do -.—, Tymotka —■— do — . 
Waran ty —*— do —•—.

Przyj e obali do Lwowa.
Dnia 3 sierpnia.

H otrle: BcUevue z Metropol K . Jono- 
wicza we Lwowie. M. Piątkiewiczowa z 
Przemyśla, J. Sikorski z córką z Warsza­
wy, M. Martinatz z Wiednia, dr. C. Hosio z 
Brestonu, M. Akselbrad z Podwołoczysk, 
F. Nowosad z Załoziec, B. Sternberg i C. 
Luttwsk z Śniatyna, A. Neiyiel z Fiumy, 
K. Muller z Kiirnberg. J. Knapisch z Ja- 
gerndorf.

a tf rubrykę redakcja nie eipewlaoa.)

IDr. J ó z e f  I T ^ e in
olrońea w sprawach karnych mieszka nl. Koper­

nika Nr. 24, piętio II.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Br. Leopold Schellenberg
ord. ul. K opernika 1 22 od 3—5 popoł. 

Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie.

Imielskie „Pr7fjaźeie“.
(P rz y c z jn e k  do ro z w ią z a n ia  k w e s ty i s o c y a in e j.)

(Cięg dalszy.)

„Robotnice" obrały  sobie za w zór 
i p a tro n k ę  św. M algor/.atę, k tó ra  n ie ­
gdyś s ta ra ła  się pozyskać dla ohrze 
ścijaństw a i oywilizaoyi swój kraj n ie ­
w iern y  i barbarzyńsk i. W A arg are t- 
Ilouse odbyw ają się zab ran ia  m łody oh 
dziew cząt, k tó re  m ają tam  kluby  za ­
baw  ozw artkow yoh, u rząd za ją  
chadzki i wyoieczki dla dzieoi bie­
dnych, zw iedzają szp ita le ; jednem  sło­
wem walozą ze w szelkim i rodzajam i 
nędzy.

Ten sam  cel m a osada założona w 
roku 1892 p rzez  szkołę kongregaoyo- 
n istów  w B ard ing  Road Canning-Town 
z eeebą odm ienną od dwóoh osad po-

f irzednich. W B arking-R oad praoa po- 
ega głów nie na  w spółdziałan iu  ze s to ­

w arzyszen iam i daw niejszym i ja k  np. 
Zw iązek robotn ic fabrycznyoh, S tow a­

rzyszen ie  m atek  cbrześoijańskioh, T a­
m a kuohnia itd.

„Głów nie zajm ujem y się — ozyta- 
m y w spraw ozdaniu  — odw iedzaniem  
ohorych i opieką nad biednym i w ich 
m ieszkaniaoh. W leozniey naszej i po 
domaoh w p ierw szym  roku naszego 
is tn ien ia  przyszliśm y z pom ocą 5300 
chorym .

T yle zdzia łały  p ro testan tk i od ohwi- 
li zaw iązania osad. K atoliczki rów  
n ie i  okazały się gorliw e i czynne w 
unii sooyalno - katoliokiej k a rd y n a ła  
Y aughana.

P rzerzuoająo lis tę  członków  robo- 
tnio stow arzyszen ia  kard. Y anghana 
m a się złudzenie, że odczytujem y k a r t­
k i z księgi złotej Anglii katoliokiej. 
Spotykam y na liśoie nazw iska: lady  
M argaret H ow ard, lady  K lary F ie l­
ding, m iss Talbot, m iss Hobson, m iss 
Mao-Kenna etc., a na ozele tego szla­
che tnego  zastęp u  dusz m iłosiernych  
sto i księżna o f N ew oastre. D la ew an­
gelizow ania zan iedbanej dzielnioy To- 
w er-H ill, a naw et ozasowego tam że 
zam ieszk in ia , opuszcza księżna od oza­
su do ozasu zby tkow ne swe m ieszka 
n ie w W est-E nd. K ieruje ona w Tower 
Hill, jak o  robo tn ica naczelna, klubem  
d z iew czą t; tam  spędza w ieczory w po­

śród nieszozęśliw yob d z ie o i, k tó re  
przyohodzą do niej z ułożeniem  i na 
w yozkam i rnbasznem i a ozęsto ze 
skłonnościam i najgorszem u

Tudno nam  n aw et w yobrazić sobie 
zdem oralizow anie niższyoh klas L o n ­
dynu N iezależnie od w ystępków  wspól- 
nyoh w szystk im  w ielkim  m iastom , p i ­
jań stw o  gub i niesłyohanie w ielką li- 
ozbę dziew cząt, k tóre na pół m artw e 
trzeb a  zb ierać po ulioaoh Londynu. 
Księżna i je j przy jao ió łk i p rzezw y c ię­
ży ły  w sobie w szelki w strę t, by  po- 
oiągnąó ty lko  ku  sobie te  b iedne 
dzieci.

W ielkie pan ie  ry w a lizu ją  m iędzy 
sobą w pom ysłaoh zabaw , ażeby  i oh 
k luby  m ogły  w y trzym ać w spółzaw o­
dnictw o szynków  sprzedająoyoh wódkę
i gin*

Młodzież ang ielska p rzepada za 
tańoami. Tańczą więc m łodzi zeb ran i 
w klubach U nii so cya lno -ka to liok ie j; 
oprócz tego  u p raw ia ją  m uzykę, op ie­
kunk i opow iadają im  h isto rye, m ogące 
zaoiebawić i rozw inąć um ysły  dzieci, 
słuohają ioh zw ierzeń , śp iew ają z n i e ­
m i; baw ią biedne, nędzne stw o rzen ia  
wszelkim i sposobam i, ja k ie  m a tk i m o­
g ą  wymyśleń.

Czyż potrzebujem y dodaw ać, że te

różnorodne przyjem nośoi służą ty lko  
za zew nętrzną szatę , a wlaśoiwym  oe- 
lem tow arzystw a je s t  p rą c i  nad  nmo 
ra ln ie n ie m , naw róceniem  i p rak ty - 
oznem w ykształoeniem  tych  biednyoh 
dziew oząt. M odlitwa, nauka, udzielan ie  
rad, kolejno n a s tęp u ją  po sobie w klu- 
baoh. M ożna s.ę tam  n&uozyó szycia 
b ielizny i k ro ju  sukien , rachunkow o 
śoi, m uzyki, języ k a  franouskiego i nie- 
m eokiego, stenografiii, rysunków , n a ­
w et rzeźbienia.

„Robotnioe" daw szy  ohleb w ręoe 
sw ^oh w ychow anek, roz tacza ją  jeszoze 
opiekę nad  niem i po praoowniaoh, fa ­
brykach, skiepaofa i p am ięta ją  o nioh 
ozy poszły  za ohlebem, ozy też  pozo­
sta ją  p rzy  rodzicaoh. T roskliw ie p ie­
lęgnu ją  chore, a jeże li dziew częta m ają 
zaoszozęuzono p ien .ądze, s ta ją  się skar­
bniczkam i.

W niek tó rych  osadaoh są naw et, 
tak  zw ane „olothing olubs", sk łady  ta ­
n iej odzieży, w k tó ryoh  za m ałą ro ­
czną w kładką m ożna w oznaozonyoh

Sorach robn  odnowió to a le tę  od stóp 
o g łó w ; kto  do Bożego N arodzenia 

w kładki n ie  wycofa, dostaje  jeszcze 
od n iej procent.

W innyoh k lubach  sp rzedają  odzież, 
m a się rozum ieć ty lk o  członkom  sto­

w arzyszenia. S przedaż ta  przynosi po ­
dw ójny  p o ży tek : b iedni dostają  tan ie  
i dobre ubran ie , a d robne sum y, k tó re 
zań  płaoą, zasila ją  ohoó skrom nie kasę 
stow arcyszeń  i obracane są znow u na 
oele dobroczynne.

V III.

Biedne dziew ozęta zrazu  w y stra  
szone, w k ró to e ''u ję te  za serce, b io rą  u- 
dz>ał u  zabaw ach, nalażą do ogólnej 
rozm ow y i prędzej, n iżeliby  się m ożna 
tego spodziew ać, poddają swe zran ione 
serca i um ysły  nieośw ieoone dobro­
czynnem u w pływowi a tm osfery  now ej, 
k tó ra  ioh otacza.

„Dzeoi te  nasze — p isze księżna 
N ew castle w jednem  ze sw oich sp ra ­
w ozdań, n igdy  się nie skarżą, o nie 
nie proszą, ale opow iadają zd a rzen ia  
z życia, zakrw aw iające nam  serca, z 
tw arzą  pogodną, k tó ra  odzyskała  ju ż  
ozęsto wesołość. Co za n an k a  — do­
daje ta  zaona pani — oo za n au k a  d la 
tych , k tó rzy  n ic n ie  um ieją  w ycier­
pieć bez narzekania , co za szczęście

Eracowaó nad tem i b iednem i dziećm i, 
tó re  jedno  słowo życzliw e prze­

m ien ia .-
Miss Hobson, k tó ra  p rzez  d ługie 

la ta  by ła  „ ro b o tn icą- w  Londynie,

w yraźniej określa  m yśl księżny  New- 
o a s fe :

„Im  w yżej w h iera rch i społeoznej 
sto ją „robotn ioy- , tem  w iększe pow o­
dzenie m a ich p raca .1

Miss Irw in g  dodaje w te j samej 
k w esty i:

„Dzieci tem  łatw iej się do nas 
przyw iązują, im bardziej są  p rzeko­
nane, że n ie przez obow iązek s ta ­
nu, ale z dobrej woli ku  nim  się zb li­
żamy."

Ktoś słuszn ie zauw ażył, że lad  tak , 
ja k  kobiety  z zadziw iająoą bystrością  
poznaje się na tych , k tó rzy  m ówiąc 
doń o m iłości, m ając oo innego  n a  
m yśli. To tw ierdzen ie  w ielekroó sp raw ­
dziła  p rzez dośw iadozenie U nia sooyal- 
no katolicka.

Jak  w idzim y ze sp raw ozdań  w ielu  
je j „robotn ików - , w szyscy oni docho­
dzą do w n io sk u : że m oralny  w pływ , 
w yw ierany  na  b iednyoh p rzez  ion do- 
broozyńoów, je s t  w p rostym  sto sn n k n  
do ioh położenia społecznego.

(D* n)

Nadaje prześliczną białą p łeć, niszczy p i e g i ,  pryszcze, plamy wątrobiane, usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
M  im I o d n i i t  p i i s t u  p i ę k n o ś c i  (Maść na piegi) słoik 35 ct. M y d ł o  x e  s o k n  L i i i  wF l o r a “ , sztuka 35 centów.

W porze letniej najlepszy p n d e r  „ L w o w i a n k a 44, pudełko 60 centów.

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel George’a.
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Największa i najbogalsza asekuracya życiowa
„The S ta r “ w L o n d yn ie

założona i ' roku 1843.
Pewność najw iększa ! Prem ie najn iższe  ! D yw idenda bardzo znaczna w ypłacana 

co 5 la t!  To rarzyBtwo w ystaw ia police na kap ita ł p o śm ie rn y  i na dożycie, przyj- 
mu e przez pięć la t pierw szych tylko .ołowę w k ła d e k , d rugą  połowę zaś potrąca 
dopiero przy  zrealizow aniu policy. Można tedy m ałem i w kładkam i ubezpieczać 
ogrcm ne kap ita ły . Ttwarzystw< przyjm uje starców  7 0 -letn ich  do ubezpieczenia. L i­
stowne zapy tan ia  załatw iają  się . atychm iast.

Prospekty  i ta ry fy  p rz js y ła  n a  żądanie odw rotnie i  franco 2025
E d w a r d  K l e i n

jeneralna ajencya we Lwowie, ■ulica Kopernika 1. 24,

a  *  B  ■  sto łow e, b iałe  i
W  mk m ■  czerwone, z kró-
m l a l  lewsko-węgier-
W  V  I I I  ł A  skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

D Z IE Ł A
śp. Kł Arc^M. FellńsKiep

Celem  w ydzie rżaw ien ia  dochodów m y tn icz y ch  na drogach k ra jo w y c h  na rok 1893 e w e n tu a ln ie  zaś 
po koniec 1900, p rzeprow adzone b ędą  we w łaściw ych  W y d z ia ła c h  pow iatow ych rozpraw y l ic y ta cy jn e .

T e rm in y  ty c h  rozp raw  oznaczą poszczególne W y d z ia ły  pow ia tow e w czas ie  wszakże pomiędzy 
1. w rz eśn ia  a 1. p aź d z ie rn ik a  b. r.

Wykaz śtacyj mytniczych wystawionych na licytacyę w r, 1897.
Cena 

wyw oła­
n ia  

złr. w. a.
Nazw a stacy iPow iat owa

Zw ierzyniecKraków-GJhełmek
Krakow ski BieńczyceK raków  B aran z domkiem

w Krakowie.
Nadsyłający należność za wszystkie 3 

dzieła, kosztćw przesyłki nie ponosi.

M ogiłaCzyżyny-Cło
G raboszyce

W adow icki Zator-Sucha Goryczko wceF A B B Y K A
SZTUCZNYCH NAWOZÓW SkawceDROBNE OGŁOSZENIA po f ct. oa w yra ia Dębica

S PÓ Ł K I K O M A N D Y TO W EJ

JULIANA WANGA we Lwowi i
ni. Akademicka 1. 5

poleoa na Bezon jesienny  wszelkie

o zniżoDyeh cenach.

Cenniki w y sy ła  się na żądanie odwrotnie.

Nowy T arg  (Biały Dunajec)Nowo-Targski C zorsztyn-Zaborni

Obidowa ^Rdzawka) z domkiem
Gródek
Zabełcae
B iego»ice (S tary Sącz) 
Łącko (Maszkowice)

Zakliczyn-Sącz Niedzica z domKiemN >wo-Sądecki
z domkiem 
z domkiemŁ ębica (Krościenko)

K rościenko Szczaw nica Szczaw nica
Dębica-Nadbrzezie B rzeźnica

z domkiemZ a'eszany
M ieobocin

T arnobrzeski D ębica-N adbrzezie
z domkiem
z domkiemJeżowe

Nowosielec (P inrnnka)
Rzeszo w -N adbrzezie

Franciszka Bnmel
w ła ś c ic ie lk a  p ra c o w n i s n k ie ń  d a m s k i t li

■ c i i ic a  2 2 Z r ^ ta  1 . V

wyjechała na dłuższy czas do Paryża.

RepechówL w ó  w -R ohatynBobrecki
z domkiem
z d o m k ie m  

7. d o m k ie m
Lwów -StoianówK am ionecki

z domkiemK ndobińoe
Zborów-Załośeio z domkiemM ły n ó w c eZłoczowskipiątrowa, korzystnie do sprzedania 

lub w ynającia przy rogatce lwow­
skiej. O ferty  pod: T. 1000, p rzy j­
muje Biuro dzień- kó.v B uchstaba 

u lica K arola Ludw ika 1. 33.

i świec
Barona St. Hagen w Bełzie
poleca swe najlepsze wyroby 
krajowej mydła we wszystkich 
jakośoiach po cenach bardzo 

umiarkowanych 
Zamówienia wykonują się odwrotnie

z domkiemZ aloźce
B r/eż .uy - Złoc/.ów n  i Rezohadów

Brzeźany
Horodyszcze
Nożowa
K urzany

E. BREDT i S-ka z domkiemR ohatyn-T arnopolB rzeżański
z domkiem
z domkiem

R  ibalyn-Tarnopol 

Lwów R onatyn

z domkiemKutce 
Pod U atn i n i z domkiemR ohatyńskim iędzy Stanisław ow em  a Kołomyją, z domkiem

8 'an isław ów  B ursz1 yn z domkiemD e m ia n ó w
R ohatyn-T aruopol z domkiemZagrobela

Smykowce
Pudwołoczyska

Tarnopolski Tnrnopol-PodwoloczysknFabryka park»etów i deszczułek dębowych.
Zatrudnia 400  robotników krajowców.

Dostarcza urządzenia dla wszelkich gałązi krajowego przemysłu

z dominem
T a r n o p o l - P o d w o l o c z c ^ k a z domkiem

N a jn o w sz y  b a rd z o  w a żn y  w y n a la z e k  
p rz e c iw  s ła b o ś c i  m ęsk ie j. Przez lf- 
Ł irzy u-jlepi j polecony. P rospekt w ko­
pertach po 20 t. w m arkach. J . A a- 
g e n f e ld , e. k. w łaściciel przywileju, 

'W iedeń, IX. Turkonstrasse 4.

z doinkiemK rzyw eSmykowce Snchostawd e B i  i t e r ! ! !
p< rl każdym  względem bez ż, dne- 
go porów nania lepszy  jak  w szy­
stkie inne teg o  ro d z a ju  ś ro d k i. 
1000 podziękowań , 10 m e d a li, 2 

c^pHomy, 2 herby  państwowe.

Jedna próba wystarczy!
B roszury darmo.

Kantor: W ied eń, IV. Hauptstr.
Zastępców poszuknję.

Już nie ma grzyba ani 
wilgoci w murach.

P anasów ka
z domkiemS ta n is ła w ó w -B u rs z ty n
z domkiemJam nica

Jeznpol
S id en

R o B n ery l n a f ty ,  g łę b o k  eh  w ie rc e ń  , i k p p a ln ia tw a  n a f to w e g o  , t a r t a k ó w  pa- 
im w yefi , g o rz e lń  ro ln ic z y c h ,  f a b ry k  s p i r y tu s u  1 t .  p 

D ostarcza postrzt bne apara ty , m ariy n y  i kotły  parowe, t ra n s m is je , pompy, maszy-
n <• i narźędzia rolnicze.

Dla przedsiębiorstw budowy kolei i prywatnie budujących:
Słupy  żelitz lanego s łu p , pod n n w y ,  żelazne, kute konstrukeye , ru ry  odehodowe 
zapory k an a ło w o , żelazne sebody. tory k Je jo w e , wózki kolejowy, sk łady  k ó ł ,  wy 

ciągi < żyli windy do budowy.
Odlewy w żelazie i m etalu podług w łasnych i nadesłanych modeli. 

Pierwszorzędne referoneye i najlepsze św iadectwa w ybitnych osobistości w k raju  ma
my do dyspozycyi.

W szelkie rekonstrukoye i naprawy jak najtaniej. 
9 9 "  Ceny umiarkowane.

Stanisław ow ski
z domkiem

staro i nowe si rzo 
Wjw daje nsjtaniej
®  E m*II W einer
• B j  W IESII., SalzthorgrtHMe 8-

M iło w a n ie  
T łu m a c z  (P a la h ic z e )  
T y śm ie n io a  (W y g o d a )  
O 'd y n i a

Tłum acz Zaleszczyki z domkiem
Tłu macki

z domkiem 
z domkiem

Tyśm ienioa-Kolom yja

z domkiemT e a tr letni. Te a tr letni Horodenka-ZałunzeS itiadyńsk i
z domkiem

Snchostaw
K luw ińce
H u s la t y n

z domkiemSm ykow ce-SuchostawOgromny sukces 
wszystkich widowisk!

z  domkiemH i siatyńsk i
z domkiem

K r o g u le c

t y y t t a  i u rz ą d z e n ig  te le g ra fó w
dla demów i ho teli,

Urządzenie t e l e f o n i i ,
Piorunochronów, "4
Przyrządy ,
lecznicze,

z domkiem 
z domkiem

B u o zacz  (P o  lz am e o ze k )
Buczacz M onasterzyska B uczą z (Podlesiu)Buczacki

Monasterzyska z domkiem
B uozatL  T łusr.e Zaleszczyki małe

z domaiomBnczacz-M onasterzyska
z doinkiemC zortkow ski

Buozacz T łuste Koszylowee
Czortków-Skała z domkiem 

z domkiem
Dawidfeowoeelektryczne, 

’ Wszystkie części
yS  składowe po ce­

nach fabrycznych.
C « n n i k  1 d a r m o .

W  śro d ę  4  s ie r p n ia
o godzin ie  8. w ieezór

T łuste
Zaleszczycki D obrow laD yZaleszczyki Skała

Kasperowoe z domkiem
Czortków-Skała z domkiomB iałokiernica

Borszczów
z domkiemZaleszczyki Skała Korolówka

Iw anków
Percim y

z domkiemK rzyw cze dolne 
B abińce

Borszczów OkopyBorszczownkiLwów, Rynek 1. 38
poleca: 1821

W apno hydrauliczne praw dziw e 
K ufste 'n sk ie  (Roman Cement), 
najlepszą m arkę.

Cem ent Portlandzki.
Ogniotrw ałe c?gly
Gips alabastrow y do sztukateryi.

„ zw ykły  m urarski.
„ nawozowy.

Carbolineum  A w enariusa
jedyny skład dla Galicy i 

i Bukowiny.
T er pogazowy i drzew ny. j
F a rb y  olejne na  dachy.
F a rb y  terowe na dachy ltp.
Pasy skórzane do m aszyn 
Pasy  gnmowe do m aszyn 
Pasy  i g u rty  im pregnow ane do 

maszyn.
W ęże gum owe zwykłe i spiralne. 
W ęże gnm ow e do sikawek.
W ęże konopne gum owane do si­

kawek.
P ły fy  gnmowe.
P ły ty  asbestowe gumowe.
P ły ty  asbestowe zwykłe.
S znury  asbestowe.
T ek tu ry  terow e na dachy.
T ek tu ry  terow e izolacyjne 
Oliwy do m aszyn.
Tłuszcz konsystentny do sm arow a­

n ia  m aszyn.
P irolinę do ośw ietlania.
Sól denaturow aną dla bydła.

Poleca

Alojzy Hubner, Lwów
Rynek I, 3 8 .

Przy większym  odbiorze npra 
sżam  oferty n mirfe żądać, a 
uczynię m ożliw ie znlżoue ceny.

z domkiem
Iw anie puste 
Uście biskupie

z domkiem 
z domkiemIwanie-M oesorówka

z domkiemK ozaczyzna
79 K o lę d z ia n y - B o r s z c z ó w  J e z io r z a n y  2303  z domkiem
8 0  Ł a n o w c e  1021 z domkiem

P o d a jąc  powyższe ogłoszenie do publicznej w iadom ości ,  W y d z i a ł  krajowy o zna jm ia  z a n  em, 
że do dnia 1. września b. r., to jp s t  przed te rm inom  wyznaczonym dla  lieytacyi pow ia tow ych ,  przyj­
mować będzie oferty n a  każdą s taeyę  m y m icz ą  w ykazem  objęfą.

K ażda of - ' a  m a  być należycie o p ieczę tow ana  i zaw ierać  o św ia d cz en ie ,  że oferentowi  znanp są  
wszystkie w aru n k i  l icy tacy jne  i że w szys tk im  tym w aru n k o m  dz ierżaw y w  zupełności się poddajp. N a d ­
to m a o fe ren t  podp isać  p ro tokó ł l ic y ta cy jn y ,  odnoszący się do dzierżaw y o k tó r ą  się  u b ie g a ,  na  dowód, 
że p rzy jm u je  w tym pro tokole  za w ar te  pos ta n o w ien ia .  W yją tkow e lub w ątpliwej treści zastrzeżen ia  uwzglę­
dnione n ie  będą.

N a  koperc ie  ofer ty  w ym ien i podający nazw ę s tacy i,  o której dz ierżaw ę się  ubiega.
Je d nocześn ie  z powołaniem się n a  w nies ioną  ofertę ma być oddzieln ie pod osobną koper tą  n a l e ­

życie opieczętowaną i z oznaczeniem  na niej s tacy i  m ytn iczej ,  z łożone  w adyum  l icy tacy jne ,  k tó re  wynosić
m a  10°/o łącznej kwoty  w yw ołan ia .  Bliższą wiadomość o w arunkach  l icy tacy jnych  powziąć można w Dep.
IV . W y d z ia łu  Krajowego lub t*ż w kam -e laryach  W ydzia łów  powiatowych.

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Ks. Krakowskiem
we Lwowie, d n ia  25.  1 pca  1897. Grołt.

We wszystkich Bkiadach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje

■  V  m  •  Puder
. B  ■  1 ryżowy specyalnle
1 ^  W PR ZYG O TSW AN Y Z B IZM U TE M

Przez CH "!F A Y , Fabrykanta Perfum 
PAPTŻ. 0, TTlfoa do la Palx, 0, PARYŻ____

Nowość!

Żywe obrazy 20 pań.
Uroczystość królowej róż.

W spaniała  ferya z przepyBznę wystawę.

!!! z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w  !!!
F la k o n ik i  po 25 ct.,  40  ct., 75 ct., z łr.  1 i 1*75.

M y d ł o  sb ł D l a ł y o ł i  f l o ł l Ł ó w
z n a k o m i te ,  po 5 0  ct. 

wynalazku

K A B S T G O B  W Y B U L M Y

c. k. uprz. gal i o. akoyj. Banku hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j ©

wszelkie papiery wartościowe i monety

Bilety do godz. 6-tej są do 
nabycia w Biurze dzienni­
ków Plohna ulica Karola 
Ludwika 9, a wieczór przy 

kasie teatru.

Małpki młode oswojone,
Papugi w ielkie i małe,

kanarki H arceóskie , ptaki zag ra­
nic zne śpiew ające i ozdobne, rybki, 
klatki i ziarno dla papug  i ptaków 

polees najtaniej handel ornitologiczny
we Lwowie, ul. Sobieskiego 34.

S k lepy  w łaR ne: u lica  K o p e rn ik a  1. 8, u l ica  H a l ic k a  1. 11.
W  K rakow ie  S u k ie n n ic e  1. 20. —  W  C zern iow cach  R y n e k  1. 2 po  n a j d o k ła d n i e j s z y m  k u r s i e  d z i e n n y m , n ie  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w iz y i .  2

K a n to r -w y m ia n y  i od d z ia ł  depozy tow y  p rz e n ie s io n y  do lokalu p a r te ro w e g o  w  g m a c h u  b an k o w y mNowość! Nowość!
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,

^


